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Pr e. id płate i ogłoszenia przyjmuję'
W  Lwowie bióro administracji „Gazety Nat. 

Pla'o Halicki w pałacu W . Ulauieckich. Ogło- 
ezenij i Paryżu przyjmujo wyłącznie dla „Gaz. 
b a r.“ ajencja pana Adama, Carrefcur d< la Oruix, 
Runcje 2., prenumeratę zaś p. pułkownik Racz­
kowski , Faubourg Poissonniere 33.; w W ied”\.u 
pp. H o f  nsteli. et Vogler, nr. 10 WallfiscUgasso. 
A . Oppelik Stadt, Stubenbastei 2 , Rotter et Cm. 
I. Riemergasse 13 G. L ., Daube et Cm. I. M a- 
ximinan8traase 3.; w Frankfurcie nad Menem w 
Hamburgu pp Raa„e.iBtein et Vogler.

O G ŁO SZEN IA przyjmują się ża- opłatą 6 ont. 
od miejsca objętości jednego wiersza diobnym  
drukiem. Listy, reklamacyjne nienpieczę owane 
nie ulegają frankowaniu. Mannskrypta drobne 
nie zwracają się, lecz bywają niszczone.

Lwów 10, marca.
(Kryzy! I gabinetowa we Francji. — Proces 

gabinetowi giie-Fourtou. -— Uchwały komisyjne 
delegacji wfgicrskitg —  Plany załatwienia kwcstji 
adminuiracji bośniackiej. — Jakie warunku stawi- 
Forta co do konwencji względem Nowego Bazaru.)

We Francji kryzys gabinetowa rozwija się 
w najlepsze. Po upadku Marcere’a, zawisła te­
ras nad Francią chmura groźniejsza, bo upadku 
całego gabinetu, albowiem Waddington ze spra­
wy postawienia w stan oskarżenia członków ga­
binetu 16. maja 1877 r. uczynił kwestję gabine­
tową. Owoż mimo to komisja Izby, wysadzona 
zaraz po dokonanych wyborach 14. października 
1877 r., p< półtorarocznem debatowaniu j pro- 
waditemu śledztwa, przyszła wreszcie do wnio­
sku, że ów gabinet z 16. maja, na którego czele 
stali smutnej pamięci Fourtou i Broglie, należy 
powołać do odpowiedzialności za liczne naduży­
cia władzy urzędowej i lekkomyślne traktowa­
nie wott narodu, i przykładnie ukarać, aby od­
tąd ci, którym władza dostaje się w ręce, wie­
dzieli, że za ich zbrodnie spadnie na nich kara 
nietylko w przyszłem tu życiu, na kartach hi- 
atoiji *— ale i w ich życiu doczesnem. Znaczną 
Większością głosów komisja postanowiła tedy 
postawić ów gabinet w stan oskarżenia i w so­
botę odczytała w Izbie swój raport. Na wniosek 
rządu dyskusja nad tym rapoitem odłożona zo­
stała do czwartku. We czwartek przeto zdecy­
duje się się kwestja zjcia lub śmierci galinetu 
Waddingtona i zarazem kwestja kary, jaka za­
dłużenie spaść powinna na członków gabinetu 
Foui tou-Broglie.

Dyssonansem w tej całej sprawie jest nie 
wytłćmaczone dotąd zaangażowanie się w niej 
ludzi tak uczciwych jak Waddington. Nasuwa 
się bowiem samo przez się pytanie, co skłaniać 
może Waddingtona do tego, aby powagą swoją 
stawał w obronie takich politycznych szalbierzy 
i chtualiers de L’industrici jak Fourtou lub Bro- 
glie, którzy dla uczynienia zadość swoim mo- 
Uarchicznyni poglądom nie wahali się popchnąć 
Francji na drogę walki bratobójczej, którzy ka­
żdy dzień swego urzędowania piętnowali tysią- 
cznemi zbrodniami i dopuszczali się najstra­
szniejszych nadużyć. Dlaczegóż ten sam Wad 
dingion nie bronił Marcere’a, gdy tylko cień po­
dejrzenia padł na niego, że maczał rękę w 
nieczyste spekulacje giełdowe, i pozwolił mu u- 
paść z najzimniejszą krwią, nie uważając za po­
chlebne dla siebie zasiadać w jednym gabinecie 
a vczłowiekiem, o którym dwuznacznie na gieł­
dzie mówią? A przecież jedno słowo Wadding­
tona, a Alaroćre byłby uratowany. Jednakże go 
bronić nie chciał, a hroni za to ludzi takich, do 
których z pewnością najsurowszą żywi pogardę.

Na pytanie to dotąd prasa francuską nie 
dajr odpowiedzi stanowczej, a tylko rzuca do­
mysły, z których się okazuje, że Waddmgton 
hie dla tego jest przeciwny postawieniu w stan 
oskarżenia pp. Fourtou, Broglie et consortes Lz 
mniema, że nie są winni; ale dlatego jedy­
nie, że obawia się europejskiego skandalu, skom­
promitowania Francji w stosunku do zagranicy 
i skompromitowania niektórych mocarstw. Skom­
promitowania Francji dlatego, że Europa gotowa 
przestraszyć się i nabrać przekonania, że we 
Francji radykalizm bierze górę. Skompromitowa­
nia zaś niektórych mocarstw dlatego, że ów ga­
binet Fourtou-Broglie dążył przy pomocy „obcych": 
do wprowadzenia monarchii we Francji i miał 
już przyizeczoną pomoc wojenną. Takiego więc 
skandalu obawia się Waddmgton i kłopotliwej 
Pozycji, jaka w skutek tego wyniknu dla Fran­
cji w stosunkach jej z zagranicą. Dlatego prze­
to woli płazem puścić sprawki gabinetu Bruglie- 
Fourtou.

Ciekawy tedy byłby proces uwycli panów7 
przed senatem franeuzkim, Odsłoniłby on mnó­
stwo tajemnic z ostatnich lat machiaweliz- 
mu dyplomacji europejskiej. Ale niestety mała 
jest nadzieja aby do procesu tego doszło. Izba

jak się zdaje odrzuci wniosek komisji i sprawa 
zatuszowaną zostanie. Przemawia bowiem za 
tern ta okoliczność, że komisja owa, która pro­
cesu żąda, nie ma za sobą większości w Izbie, 
bo od czasu jej wybrania, od 14. października 
1877 r. zmieniły się bardzo stosunki w republi­
kańskiej większości Izby. Członkowie tej komi­
sji należą do najskrajniejszej lewicy, a to stron­
nictwo jest dzisiaj w7 znacznej mniejszości. Dla 
tego też w Paryżu nie wierzą w proces i w upa­
dek gabinetu Waddingtona

Komisja wojskowTa delegacji węgierskiej, 
której przekazano przedłożenia kredytowe, juz 
je prawie bez rozpraw załatwiła, —  a to w ten 
sposób, że kredyt dodatkowy na rok zeszły u- 
chwaliła według wniosku rządowego, a zatem 
wraz z 5 milionami, które komisja delegacji 
przedlitawskiej odrzuciła; co do kredytu zaś na 
rok bieżący poszła za uchwałą komisji przedli- 
tawskjej, tj. tylko 30 mil. czyli do pozwolonych 
już 20 mil. tylko 10 mil. złr. uchwaliła, okro­
iwszy 5,444.000 złr. Wszelako uchwalając kre- 
dyta na rok zeszły zastrzegła, aby w roku bie­
żącym pod żadnym wmrunkiem żadnych inwe- 
stycyj nie robiono.

P. Sturm tak się uwinął, że już w sobotę 
mógł w komisji przedłożyć oba spraw ozdania co 
do kredytów okkupacyjnycli. Są to akta dość ob­
szerne, odczytanie ich duzc czasu zajęło, a je ­
szcze więcej zajęła następna rozprawa. Paitja 
rządowa wr każdym ustępie, w każdym wyrazie 
upatrywała pułapkę, mimo że co do istoty ża­
dnego me czyniła zarzutu, i owszem zewsząd u- 
znano bezstronność sprawozdam Przewodniczący 
ks. Czartoryski ujrzał się zmuszonym, swoicb 
własnych w tej sprawit przyjaciół politycznych 
zganić przy końcu rozprawy, że każde, najnie- 
winniejsze nawet słówko podrywają, i dodał, że 
sprawozdania Sturma w zupełności są wiernem 
odbiciem narad poprzednich, lir. Andrassy żą­
dał sprostowania oświadczeń swoicb, które p. 
Sturm według protokołu zacytował w sprawo­
zdaniach ; p. Sturm uczynił zadość temu żąda­
niu, i wr myśl wniosku p. Andrassego, zacyto­
wał owe oświadczenia według doniesień dzien­
ników'.

Jutro, we wtorek, już plenum delegacji 
przedlitawskiej przystąpi do obrad nad temi kre­
dytami, i skończy je zapewne do czwoirtku. Zda­
je się, że delegacja węgierska nie daleko pozo­
stanie w tyle za przedlitawską, gdyż sejm w i­
gierski już temi dniami przyspieszy sprawę trak­
tatu berlińskiego, a może delegacja węgierska 
Samo wniesienie} traktatu przez rząd uzna, za 
tymczasowo dostateczne. A i' co do różnic w u- 
chwałach obu delegacyj nie będzie kłopotu, gdyż 
jedyna lóżnica co do 5 mii. za rok zeszły; ple­
num delegacji przedlitawskiej uchwali niezawo­
dnie tę sumę, tak jak już uchwaliła komisja de­
legacji węgierskiej. Nienależącj do komisji de­
legaci Izby panów juz, uchwalili za L i\ gło­
sować.

związku z resztą ustawodawstwa, podczas gdy 
rząd wręgierski pragnie iść za zwyczajem an­
gielskim, który dla pewnych poszczególnych wy­
padków wydaje bille (ustawy) specjalne. Otóż 
nad tem mają się porozumieć obi rządy. Osta­
tecznie o to chodzi, aby parlamenta zlały na 
rząd wspólny i na delegacje swoje prawa w tej 
kwestji I niezawodnie WuiOsek taki uzyska 
większość tak w Radzie państwa jak w sejmie 
Węgierskim, —  ale zacięta walka wytoczy się 
nad pytaniami; kto będzie wobec ciał prawo­
dawczych odpowiadał za tę administrację? — kto 
i w jakiej formie! będzie ustanawiał administra­
cyjny budżet krajów okkupo* nych ? — w j«kięj 
kwocie obie dzielnice monarchii składać się 
mają na wydatki administracyjne a także i in­
westycyjne (budowę kolei żelaznych, gościńców, 
gmachów i t. p.), które się niezbęduemi okażą? 
W ogóle, kto ma kontrolować: czy parlamenta 
czy tyiko delegacje?

Jak Bohernia z d. 0. bmr donosi, rokowania 
Aubt.ji z Turcją względem obsadzenia przez 
Austrję sandżakatu Nowobazarskiego zupełnie 
utknęły, Porta howiein uporczywie domaga się, 
aby ta konwencja obejmowała także Bośnię i 
Hercegowinę, aby naznaczono* stały termin u- 
stania okkupacji, aby dalej wszystkie preroga­
tywy zwierzchnicze w Bośni, i Hercegowinie 
sprawowane były w imieniu *ułtana i aby mie­
szkańcy tych ziem uważani byli za poddanych 
sułtana.

Cesarz wrócił z Wiednia do Pesztu, i za­
pewne się zaczną dalsze rokowania między rzą­
dami węgierskim, przedlitawskim i wspólnym w 
sprawie administracji Bośnii i Hercegowiny. 
Jak wiemy, Andrassy przyznał reprezentacjom 
prawodawczym kompetencję do załatwiania „nie- 
rozstrzygniętych jeszcze1- kwestyj tej admini- 
nistracji, i zapowiedział, że rządy prowizory­
czne ich załatwienie zaproponują bądź w postaci 
formalnego oświadczenia, bądź osobnego bilu 
ad hoc. Jasnem ztąd jest tylko jedno, że An- 
drassy zamyśla formalnie przyznać, ale meryto­
rycznie odjąć parlamentom prawo decydowania 
w kwestjacli administracji bośniackiej, a może 
w ogóle we wszystkich ra przyszłości kwestjaeh, 
ktoreby z traktatów międzynarodowych na Au-- 
stro-Węgry w podobny sposób spadały. Ale 
cały szereg innych pj tai pozostaje niejasnym. 

Według Pester Lloyda, rząd pizedlitawski 
domaea się, aby sprawę administracji bośniac­
kiej załatwiono systematycznie w organicznym

Korcspotidencje „Uaz. Nai*od.“
Konstantynopol 4. marca.

W miarę nadsyłanych wiadomości z Adrja- 
nopola, dotyczących gwałtu dokonanego przez 
tłum bułgarski na osobie tamecznego greckiego 
arcybiskupa Dyonizjusza, oburzenie coraz gwał­
towniejsze wrasta pomiędzy Grekami. Widzą 
oni obecnie, ze Turcy nie Dyli im gro/nymi 
nieprzyjaciółmi, i że w nieodległym czasie trzeba 
się będzie zmierzyć, w warunkach bardzo nie­
korzystnych, z kolosem północy i jego sateli­
tami. Rusinowa, jaką miał konsul grecki w 
Adijauopolu, p, Gennadis z jenftrałemMołostowem, 
przybyłym wraz z jenerałem Wieliczkowskiih, 
co zbrojną ręką wyrwał arcybiskupa z rąk 
tłuszczy, do domu p. llad,rj Kosta, w którym 
ranny złożony został, bardziej jeszcze rozją­
trzyła umysły i uczyniła je nięprzy»tępnemi naj­
mniejszemu uspokojeniu. P. coennadi.. na wieść 
o smutnym wypadku, pospieszył i z kilku łefcarzami 
Grekami do rannego. Wkrot . nadszedł takie 
jenerał Mołostn.. PI
zawołał konsul, „dokonany pud waszem. okiem i 
za waszem zezwoleniem; jeźli nie ukaizecie 
winnych, naród grecki poirad ich dosięgnąć. “ 
Na wyrzuty i pogróżki te, jenerał moskiewski 
odpowiadał prośbą o uspokojenie się ; a gdy ar­
cybiskup po odzyskaniu przytomności prosił aby 
go do pomieszkania jego przeprowadzić, Mo- 
łostow ofiarował swe usługi, prałat oświadczył, 
iż to jest niepotrzebnem, a p Gennadis, że on 
sam spełni ten obowiązek. Zaproszony ten o- 
statni przez jenerała do prefektury, aby byl 
świadkiem mającego się prowadzić śledztwa, u- 
dał się tamże. Lecz dochodzenie czynu zostało 
odłożonem na później, a ienerał zapytał tylko 
konsula, czy Grecy liłe myślą szukać odwetu na 

rcybiskupie bułgarskim? — „Grecy“ , odrzekł 
konsul, „nie są kanibalami."

Wszyscy konsulowie, rezydujący w Adrja- 
nopolu, telegramami zawiadomili swe rządy o 
tym wypadku, znakomici Jtrrecy patrjarchat, a 
Reuf basza Wysoką Portę. Pafrjarcha konstan­
tynopolitański wystosował list do księcia Łaba- 
nowa, w którym pomiędzy inuemi powiada: „W 
jakikolwiek sposób zapatrywać się będziemy na 
kwestję, kościół wynurzając głęboką swą boleść, 
zmuszony jest przypuścić rozmyślność czynu". 
Oprócz tego patrjarcha Joachim III. wysłał do 
Adrjanopola kapu-keheja i wielkiego kancle­
rza patrjarchatu, nietylko dla niesienia pomocy 
liezuemi ranami okrytemu prałatowi, lecz i dla

domagania się stosownego zadosyćuczynienia. 
Obaj oni odwiedzili Reufa baszę, który zawia­
domił ich, że zaraz po dokonanym czynie wi­
dział się z jenerałem Totlebeiiem, ubolewającym 
nad tym wypadkiem, lecz i dodającym zarazem 
że według jego mniemania napad wywołany byl 
przez uczucie zemsty, wznieconej przez arcybi­
skupa Dyonizjusza, przez poświęcanie broni ba- 
szybożukow. śmiesznem jest podobne tłuma­
czenie się, bo przecież muzułmanie nie znają 
wodj święconej, a o błogosławieństwo swej bro­
ni pewno nie do cnrześciańskiego kapłana, lecz 
do swego kleru by sie udali. Jest na to brzyd­
kie potekie przysłowie, mogące się zastosować 
do tłumaczenia się naczelnego wodza wojsk car­
skich, nie wiedzącego nawet co mówił. Cokolwiek 
bądź, na uwagę Reufa baszy, iż aresztowani zo­
stali uwolnieni, odrzekł jenerał Totleben, że o- 
soby przytrzymane były niewinne, albowiem przy­
patrywały się tylko zajściu wówczas, kiedy 
sprawcy gwałtu ucieczką się ratowali. Dla za­
pewnienia w mieście spokojności, załoga jego ma 
być powiększoną.

Rauy arcybiskupa otrzymane w głowę, w 
twarz i brzuch, zadane były narzędzieir ostrem; 
nadto całe ciało jest pobite, włosy i broda w 
części wydarte; troskliwa opieka, jslka go ota­
cza, wzbudza nadzieję, iż w7 kilka tygodni zdro­
wie odzyska.

Lecz zaledwie pierwsze wrażenie zbójeckie­
go tego czynu, na stałe oburzenie i menawiść 
Greków się zamieniło, alić telegram z Demotyki 
podobny mu fakt przynosi. — Przed wymar­
szem Moskali z lego miasta, komendant udał się 
do tamecznego biskupa greckiego, prosząc go, 
aby za wejściem Turków, opiekę swą Lad Buł­
garami rozciągnąć zechciał, broniąc ich przed 
o d w e t e m  muzułmańskim. Prałat przyrzekł naj- 
soleimiej wypełnić tę prośbę. — Tymczasem, 
zaledwie Moskale wyszli, a cywilny turecki gu­
bernator Dzordżi pasza zjawił się w mieście z 
cywilnymi urzędnikami (bez wrojska), Bułgarzy 
napadli na niego, pebili i lo ustąpienia z mia­
sta znaglili; poczem rzucili się na metropolital­
ną cerkn w grecką, potłukli okna, a nie mogąc 
podwoi wyłamać, zwrócili się do pomieszkania 
biskupa, w celu uczęstowania go w sposób adrja- 
nopolitański. Na szczęście, prałat miał dosyć 
czasu i pizytomnośri zabarykadować się, i obe­
cnie wytrzymuje oblężenie, a telegram nadesła­
ny żąda pomocy i pozwolenia biskupowi schio- 
nienia się do Stambułu. A i Reuf basza pra­
gnąłby powrócić do stolicy, lecz otrzymał roz­
kaz ponowny pozostavania na swem stano­
wisko. % porozumiewania się jego z Totlebenem, 

wypadkiem Djjoniłjuaaą wyniUo. 
że miało w Adrjanopolu pozostać 2 do 2.500 
Moskali na dni 25 do 30, po zajęciu tego mia­
sta przez wojska ottomanskie. Widocznem jest, 
że przysposobili ludność do oporu, a gdyby ta­
kowy Selim basza chciał złamać... załoga tym­
czasowa moskiewska z protekcją dla nieszczęśli­
wych Bułgałów7 pospieszyćby nie zaniedbała. Na 
teraz zaś owo wojsko porządku i ludzkości, obo­
jętnie przypatruje się gwałtom, a nie słyszy wca­
le powtarzających się bezustannie na ulicaań 
krzyków, śmierć Grekom i Turkom zapowiada­
jących.

Salami basza skupił w- Czorlu 20.000 woj­
ska, przednie jego str-żc zajęły Lule-Burgas, 
dywizje z Rodosto i SylLyrji w marszu dla po­
łączenia się z nim. Bedzie miał zatem na razie 
przeszło 40.000 żołnierza, i załoga ta potrzebo­
wać ma stróżów7 czy żandarmów z 2.500 stupaj- 
ków !? Ale wszystkie te wyLiegi, matactwa, a 
szczególniej zupełne rozdwojenie, jakie panuje 
w łonie komisji organizacyjnej runielijskiej po­
między Europą a Moskw7ą, zabuizenia w Filipo- 
połu, Ilaskeni, Jeni-Zagra, Tatar-Bazarczyku, 
Czir,pan itd., uzbrajanie na gwałt ludność; buł­
garskiej, nieprzerwane ćwiczenia jej w obrotach 
wojskowych, tak dalece obostrzonych, że chirzy 
obłożeni są nawet grzywną jednego rubla za nie­
stawienie się na plac musztry, a zdrowi nieobe­
cni ćwiczeniu zmuszeni są opłacać za każdy laz 
póiimperjała (5 rubli srebrem), wszystko to.

powiadam, otwiera oczy Turkom, tracącym na­
dzieję pokoju z chwilą wymarszu wojsk mo­
skiewskich z Rumelii. Zaczynają oni wyciągać 
wnioski z postępowania moskiewskiego, i docho­
dzą do takich samych rezultatów, jak Polacy. 
I tak n. p. rozumują co do Rumelb . „Uzbroili, 
wyćwiczyli w obrotach, podjudził Bułgarów, 
którzy po wyjściu ich powstaną, rznąc pozostałą 
luduość muzułmańską, a zapewne i chrześcian 
innych narodowości. Wojska nasze powołane zo­
staną do wkroczenia, nastąpi, wałka i kara zbro­
dniarzy; wówczas Moskwa wykrzyknie, że ni­
szczymy, zabijamy, rzniemy Bułgarów;, i pospie­
szy im na pumoe. A jeżliby armii naszej nie u- 
dało się prędko uspokoić prowincji, co będzie 
rrudnem, zważywszy, że powstańcy chronić się bę­
dą do Bułgarji, aby ztamtąd nowe najazdy u- 
skuteczniać, to powiedzą, żeśmy niezdolni utrzy­
mać porządku. Szkuda, żeśmy przeszłego roku 
nic korzystali z powstania rodopskiego i dobrej 
woli Albaaezyków"! W ten to sposób rozprawia­
ją wyżsi i zdolniejsi oficerowie tureccy, przewi­
dując smutne następstwa, jakie brak odwagi 
zwyczajnie sprowadza.

Pan Kozłowski przed wyborcami.
Wobec, dzisiejszych stosunków, peseł do 

do Rady państwa a należący do Koła, ziając 
sprawę z swej czynności powinien albo bronić 
polityki większości delegacyjnej, jezlj należy do 
większości, albo bronić polityki mniejszości Koła, 
przegłosowywanej przez większość, jeźli należy 
do mniejszości.

W pierwszym wypadku powinien skreślić 
cały stan rzeczy tak co do polityki zewnętrznej 
jak i co do wewnętrznej, i wykazać z jednej 
strony mylność dążeń i polityki mniejszości, i 
prawdopodobne jej złe skutki dla kraju.

W drugim wypadku, t. j. jeźli należał do 
mniejszości Koła i bywał przegłosówywany przez 
większość, winien wykazać fatalne skutki poli­
tyki tej większości, a prawdopodobne skutki, 
gdyby delegacja była się trzymała dróg, wska­
zywanych przez mmejszość. Ale aby w pierw­
szym lub drugim wypadku temu zadaniu módz 
podołać, trzeba umieć objąć całość całej sytu­
acji tak zewnętrznej jak wewnętrznej, i trzeba 
rozumieć, do czego zdążała większość, a do 
czego mniejszość. Na to zadanie nie porwał ?ię 
nawet pan Kozłowski, gdy stanął przed wybor­
cami przemyskimi l  własności Większtj. Przy­
znawał się, że należał do przegłosowywanej 
zawsze mniejszości, a jednak bronił polityki 
większości, chociaż nie umiał skreślić, i istotnie 
nie ; «Łirdł « ię  nawet «  nkpślenie, do czego 
większość a do czego mniejszość dąży.

Przedewszystkiem uderzyć musiało, że mów­
ca, który szczycił się, iż ciągle był w oppozy- 
cji i ciągle w Kole był przegłosowywanym, wła­
śnie tych, którzy byli jego politycznymi przeci­
wnikami, t. j. większości Koła żarliwie bronił, 
wychwalał i wielbił, członków zaś mniejszości 
Kuła namiętnie atakował, i insynuacjami i prze­
kręcaniem ich słów- zdyskredytować i wyszy­
dzać usiłował. A niewytłumaczonem jest zjawi­
skiem dlaczego żaden z trzydziestu wyborców, 
przed którymi p. K. stanął, nie zdobył się na 
zapytanie, dlaczego p. K. głosował znowu prze­
ciw tym, których wychwala i czci, lub dlaczego 
wychwala i czci tych, którzy jego a więc i jego 
przekonania przegłosowywali ? Nasuwa się sama 
przez się mytd, że albo pan K, właściwie ża­
dnych głębszych przekonań niema, albo oppozy- 
cja jego była tylko na usprawiedliwienie przed 
wyborcami, na popis obliczona, gdy o niej wie­
dział, że nigdy w czyn dodatni się nie obróci. 
A byłby od niej zapewne odstąpił w chwili, gdy­
by była mogła odnieść zwycięztwo i rozstrzygnąć 
głosowania w Radzie państwa. Takich polityków, 
należących niby do mnieiszości, było kilku w 
Kole.

Całe sprawozdanie pana K, traktuje tylko 
luźnie rozrzucone sprawy, bez związku z sobą, 
a nawet bardzo drobne okoliczności, i nikt z 
niego nie zdoła powziąć wyobrażenia o całości

9)

DAJMON.
F A N T A Z J A

pnez
J. 1. K ra szew sk ieg o -

(Ciąg dalszy.)

1*0 niejakim czasie i tu wrażenia słab ły , 
kraj, ODrazy, ludzie nie działali jak w pierw o- 
cinach. Adrjan siebie o to obwrimał i miał słu­
szność. Stawał się coraz ostyglejszym, mniej 
przyjmującym od świata zewnętrznego — był 
znużony.

Spoczynku się lękał, myśl poddawała mu 
rożne środki odżywiania, przywrócenia dawni j 
żywości młodzieńczej; sam nie wiedział czego 
się chwycić.

Miłość — czyli jakieś uczucie nieokreślone, 
w którem i krwi ducha było wiele — miłość dla 
pięknej miss Rosy, która w istocie młodym oo- 
etą mocno była zajęta — na krótko go tylko 
z<iektiyzowafa. Uląkł się jej zaraz...

Toemat me był skouczony!
Wolał więc jako podbudzającego lekarstwa 

nżyć podroży na Wschód.
Niezdecydowanym, niepewnym, smutnym za­

stało go przybycie hrabiego Marjana i stało się 
ezemf odzywiającem.

Pierwszy raz uczuł, że myśl podzielona, 
poddana rozbiorowi, nawet krytyce, płodniejszą 
się siać mogła, niż zamknięta w sobie.

Kad był tema przyjacielowi, i zażądał mieć 
w nim powiernika. Przychodził mu w godzinie 
zwątpienia jak opatrznościowo zesłany, a poeta 
skłonny był bardzo wierzyć w to, że się m u 
wyższa jakaś opiekuje siła.

Wyprawa do CasteJlamare, obudziła w nim 
dtnmą niebywałą wesołość, a signorą Costa.

która go widywała przy matce najczęściej zasę­
pionym, ponnrym, uradowała się zobaczywszy 
tak ożywionym i młodym.

Hrabia Marjan, jak ludzie wielkiego świata, 
miał ten przymiot nieoceniony, że nawet przy 
najdzikszem usposobieniu, w humorze najkwa­
śniejszym, umiał być wyśmienitym towarzyszem, 
a w potrzebie roztrzepancem.

Wyjeżdżali drogą nową, którą właśnie na- 
ówczas kuto w skalach i kończofio, gdy filuto- 
waty Tori, woląc jechać cieniem, kasztanowemi 
lasami, wniósł, aby dla chłodu skręcić w góry 
na prawo. Ręczył, że i tak zawczasu staną 
w Castellamare; a był zgodzony od godzin. Dla 
zachęty dodał, że niedawno z Sorrenta, tąż samą 
drogą przez Monte-Cupolę pojechali inni fo- 
restjery do Castellamare.

Zgodzono. się na co chciał.
Podróżni poświęcili nawet wędrówce tej 

śniadanie i na prędce podany fiascon wina, ser, 
clileb, salami uznane zostały za dostateczne do 
nakarmienia przed obiadem u celu podróży. Za­
palono cygara i spoglądając n i ciulną zatokę u 
stóp ich na lewo rozłożoną jak płaszcz turku­
sowy. na dymiący Wezuwiusz w dali, na mia­
steczka jakby wieńcem obrąbiające wybrzeża, 
dwaj przyjaciele pod wodzą wesołego przewo­
dnika, który resztę fiasca wysuszył, puścili się 
ku Monte-Cupoli.

Ądrjan z wielką swą pociechą uczuł się nie­
równie silniejszy niz z rana, gdy w swej /willi 
leżał na kanapie, umierając ze znudzenia Świat 
mu się jakoś uśmiechał, po głowie już chodzili 
jakieś uryw ki epizodu, nad którym właśnie pra­
cował.

Hrabia Marjan niedomyślający się wcale, że 
monoman już, powróciwszy do życia, wracał do 
nałogu wierszowania; —  począł rozmowę wcale 
z innego tematu.

Z Adrjanem można było mówić o czem 
chcąc, a zawsze się musiało skończyć na poe­
macie...

Hrabia go zagadnął o miss Rosę.
— Jesteś bo okrutnym, nielitościwyw, ode­

zwał się —  Angielce dałeś czas i sposobność za- 
kochi ,nia się w tobie, a teraz, nagły strach, aby 
miłość nie pożarła poezji, każe ci ją odtrącić.

—  Przepraszam —  odparł Adrjan —  o miło­
ści między nami nigdy mowy nie było. Oczy 
wprawdzie rozmawiały dużo, pozwalały sobie 
wiele, ale usta trzymałem zamknięte na siedrn 
pieczęci. Rozmawialiśmy o Shelley’u, o Byronie,
0 Walter Skucie, o Shakespearzc —  o niczem 
więcej.

—  Angielka piękna? — spytał Marjan cie­
kaw ie.

— Tak jak tylko córki Albionu być umie­
ją — odparł Adrjan — idealnie piękna! Dodaj do 
tego, że jest sierotą, zupełnie swobodną, a umysł 
ma daleko śmielszy i więcej wyemancypowany 
niż zwykle i-udaczki jej miewają. Dwudzie­
stokilkuletnia zaledwie podróżuje sama, z jakimś 
chaperonem milczącym, i zapalczywie albumy 
napełnia zachwycającemu akwarelami.

Oprócz tego muzykalna, wirtuozka i dusza 
artystyczna w całem znaczeniu wyrazu.

—  Z ciebie prawdziwie szczęśliwy czło­
wiek — wykrzyknął Marjan —  los ci sam zsyła 
taki ideał, z którym dobrze poprowadzony ro­
mans innemuby na cały rok aał się czem upa­
jać najrozkoszniej, a ty... niewdzięczny 1

— .Ta na.Ę wszystko kocham mój poemat - -  
na pół żartobliwie, pól serjo odparł Adrjan — 
poemat przedewszystkiem — noszę w łonie dzie­
cię moje! Mówiłem ci: poezja jest najzazdro- 
sniejszą z kochanek; a że dla mnie ma wdzięk, 
który jest odblaskiem Bożego oblicza — poświę­
cam jej wszystkie Rosy w świecie.

Westchnął jednak.
— Jest w tein, dodał, wiele wyrachowanej 

ostrożności z mojej strony —  boję się sam siebie. 
> ak jak teraz miłuję poezję, zdolnym bym był 
kochać  ̂ i kobietę. Naówczas wszystko straco- 
!lp, ” 7 Ikt męczarni poszłoby na ogień
1 śmiecie. Zginąłbym w jej objęciach.

r 1 bjłbyś tylko po prostu najszczęśliwszy 
z ludzi —- dodał Marjan troohę szydersko. Dali- 
pan, że i to coś warto* 1

— Na jak długo? zapytał Adrjan. Wszyst­
ko na świecie ma trwanie ograniczone. Miłość 
gwałtowna, namiętna trwa krócej jeszcze niż 
inne uczucia.

—  A poezja — wtrącił śmiejąc się Marjan — 
jest nieśmiertelną.

Trochę ironii przebiło się już w głosie Ma­
rjana, ddrjan zamilkł nagle. Osiołki popędzane" 
gramoliły się ciężko pod górę, to przyspieszając 
po trosze kroku, to zwalniając go, gdy nad so­
bą nie czuły gałęzi stróża...

— Masz więc wolną i nieprzymuszoną Wolę, 
począł Marjan znowu, ucieczką się ratować od 
czarodziejki. Rozum nad wiek, rachuba, nad po­
jęcie przebiegła, siła nad wszystkie wieku mło­
dzieńczego insiyukta. Uwielbiam —  ale, proszę 
cię) powl iuz. dokąd uciekać mamy bo ja z tobą! 
Ja uciekam też, ale przed śmiortelnemi nudami, 
które w sobie noszę, elicę je gdzie pogrzebać lub 
utopić.

—  Dokąd i nie wiem — rzekł Adrjan — mia­
łem niezmierną ochotę być na Wschodzie.

Nie radzę —  odparł Marjan, po co szu­
kać rozczarowania? Ten Wschód, który masz 
w swej wyobraźni, wcale nie jest podobny do 
rzeczywistego. Stracisz co masz, a zyszczesz za­
wód i niesmak. Przytem sama podróż nużąca i 
niewygodna, działająca zapachami i wrzawą na 
nerwy fatalnie. Do poezji z niej nic nie wziąć, 
chyba koloryt krajobrazu.

— Ale, mój drogi, zawołał Adrjan — prze­
praszam cię. Nawet to co niecierpliwi, jątrzy, 
drażni, co męczy, może żyłkę jakąś śpiącą
obudzić.

— W odi okropna, dająca dyarję, słodycze 
nudne, olejek różany prześladuje na każdym 
kroku pomieszany z cemilą... Słońce w głowę 
piecze do warjacji, piasek zasypuje oczy — sło­
wem okropny kraj — dodał Marjan...

•— Ależ człowiecze! przerwał Adrjan — Ka­
ir, Piramidy. Ateny, Jeruzalem. Palmira, pusty­
nia, Beduini...

—  Wszystko to strasznie oklepane jzeezy —  
przerwał hrabia —  lepsze daleko w książkach

i obrazach, niż w rzeczywistości. Powiadam ci, 
więcej odczarowujących niż czarujących moty­
wów. Ja tej podróży nie radzę. Mamy do włó­
częgi ogromne "Włochy, mnóstwo kątów prześli­
cznych, równie jak na Wschodzie śmierdzących 
i nie wygudnych, ale z których daleko łatwiej 
się salwować gdy się uprzykrzą, J« wotuję za 
Włochami.

—  A bryganty?
—  Ci przynajmniej gdy pochwycą dają się 

okupić, gdy na Wschodzie Giaur się od razu 
zabija.

—  Strachem mnie nie przekonasz i nie weź­
miesz —  rzekł śmiejąc się poeta; trochę nie­
bezpieczeństwa dodałoby mi owszem do podró­
ży siuaku.

— Trochę —  tak — ale w nuarę... dokoń­
czył Marjan. Na uziś dajmy temu pokój; sto- 
kroćby mnie więcej zajęło, gdybyś był tak wspa­
niałomyślnym, szczodrobliwym, łaskawym i ob­
darzył mnie choć jakiemś pojęciem, choć cie­
niem, widmem twojego poematu '

Mówił to gdy właśnie byli na skręcie drogi 
wijącej się kapryśnie ku górze, Adrjan ruszył 
ramionami, zwracając się ku przyjacielowi z twa­
rzą wyrażającą zdziwienie i zakłopotanie, gdy 
widuk nowy uwagę ich od tego draźliwegu te­
matu odwrócił.

Przed nimi drogą tą samą jechał z wolna 
na osiołku mężczyzna słusznego wzrostu, które­
go tylko długie nogi az ku ziemi zwieszone i 
na ramionach siwe rozwijane włosy widać było. 
Poły surduta wiatr podwiewał, tak, że niby 
dwoje skrzydeł z dwóch stron się podnosiły. 
Jedną też rękę wzniesioną miał do góry, a w niej 
trzymał madą książeczkę, w którą włożony Pa" 
lec za zakładkę służył. Jechał powoli, oglądąj4c 
się, nasycając widocznie, używając i smakujV5- 
Właśnie z tego miejsca, po nad kłębami iie ło - 
nemi drzew widać było sine morze leżące spo­
kojnie i Neapol w dali. Widok był zachwycają­
cy ; siwowłosy mężczyzna zatrzyma osiołka i 
napawał się widokiem z rozkoszą. (U d. n.)



polityki i działania delegacji. Takie sprawozda­
nie jest dowodem wielkiego partactwa polity­
cznego. Wprawdzie na czele swego sprawozda­
nia umieścił pan Kozłowski ustęp '•

„Było nas 40 przeciw 200 ; rezultaty przez 
nas (delegację) osiągnięte były w z g l ę d n i e  
dobre, gdyż pomimo tak nieprzyjaźnych stosun­
ków nie uroniliśmy p r a w i e  n i c  z nabytków', 
p r z e s z k o d z i l i ś m y  w i e l u  z a m a c h o m  
n a  n a s z e  n a b y t e  p r a w a ,  u c h y l i l i ­
ś m y  w i e l e  z ł e g o ,  a nawet u z y s k a l i ­
ś m y  w i e l e  d o b r e g o "

Pomijamy już grubą niewiadomość pana Ko­
złowskiego. Nie wie on, że Rada państwa skła­
da się nie z 240 posłów, lecz z 353, a bez 30 
Czechów deklarantów z 317 członków. Zresztą 
nie sama liczba głosów stanowi o nieprzyja­
znych stosunkach. Często taki bywa skład stron­
nictw, że i mała liczba głosów rozstrzyga wszyst­
kie kwestje. A właśnie delegacja polska, osobli­
wie w ostatnich latach, w tern bardzo szczęśli- 
wem była położeniu, iż swemi głosami 10 roz­
strzygała wszystkie najżywotniejsze kwestje. 
Miała więc w swem ręku broń, którą uzyskać 
mogła bardzo wiele dla kraju. Lata długie cze­
kać będzie potrzeba, aby podobnie bardzo przy­
jazne stosunki powtórzyć się mogły. Bardzo 
dzielnie oppozycja w kraju przeciw ministerjal- 
nej polityce delegacji dopomagała jej do uzyska­
nia ustępstw dla kraju i narodu za popieranie 
rządowej polityki. Ale nie było ani jednego mę­
ża stanu w delegacji, któryby zrozumiał tę po­
moc oppozycji i umiał ją wobec ministerstwa 
zużytkować na korzyść kraju. Przeciwnie, cie­
szono się, gdy rząd tłumił tę oppozycję. Dele­
gacja sama używała wszelkich możliwych środ­
ków, aby ją unicestwić, niepomna, że tem u- 
bezwładnia oraz siebie samą wobec rządu, i zmniej­
sza wartość swych głosów.

Ale, jak powyżej przytoczyliśmy, pan Ko­
złowski na czele swego sprawozdania powiedział, 
że rezultaty, przez delegację osiągnięte, były 
w z g l ę d n i e  dobre (względnie do nieprzyja­
znych stosunków), że nie uroniono p r a w i e  
n i c z nabytków! 1 (więc utrata najkardynalniej- 
szych praw krajowej Rady szkolnej to p r a w i e  
n i c u pana Kozłowskiego); że dalej przeszko­
dzono w i e l u  z a m a c h o m  na nasze nabyte 
prawa, że u c h y l o n o  w i e l e  z ł e g o ,  a na­
wet u z y s k a l i ś m y  w i e l e  d o b r e g o .

Przeczytawszy z góry taki program spra­
wozdania pana Kozłowskiego, każdy się spodzie­
wał, że pan Kozłowski wskaże te w z g l ę d n i e  
dobre rezultaty, osiągnięte przez delegację, te 
zamachy, którym przeszkodzono, i to wiele złe­
go, które uchylono, a mianowicie wykaże t" 
w i e l e  d o b r e g o ,  które delegacja uzyskała.

Tymczasem w całem sprawozdaniu niema o 
tem ani słowa! Były to tylko frazesa bez zna­
czenia i bez wszelkiej podstawy. A, zapomnie­
liśmy, jest jedno : pochwała polityki delegacji
naszej w Peszcie wobec deputacji lwowskiej. Ti; 
uchwałę przytoczył jako jedyny i niezbity do­
wód, iż delegacja prowadzi prawdziwie polską 
politykę. Z tego twierdzenia pana Kozłowskiego 
wynika, że już nie naród decydować ma, czy 
kto jest dobrym Polakiem, polskim patrjotą, ale 
cesarz austrjacki.

Wspomnieliśmy, że pan Kozłowski całe swe 
sprawozdanie rozbił na liczne drobne sprawy, 
gdyż nie umiał objąć całości rzeczy. To nas 
zmusza także pójść za nim ślad w ślad, aby na 
każdym punkcie wykazać mylność czy to fak­
tów czy zapatrywań, i szczególniejszą lekko­
myślność w traktowaniu rzeczy, brak wszelkiej 
ścisłości i bardzo często grubą ignorację.

1) Na samem czele pochwalił się pan Ko­
złowski, iż w Kole i w Radzie państwa głoso­
wał przeciw zniesieniu stempla dziennikarskie­
go i opłaty od inseratów. I usprawiedliwia to 
głosowanie najfałszywszym wywodem, iż w Ga­
licji tylko majętniejsi ludzie trzymają dzienniki, 
więc te 30 centów miesięcznie nie wstrzyma­
ją ich od abonowania. W zachodnich zaś pro­
wincjach dzienniki bardzo wiele mają prenume­
ratorów, dochód więc dochodzi miliona. Kraj 
więc nasz stosunkowo, gdy dzienniki galicyjskie 
bardzo mało mają prenumeratorów, mały składa 
podatek na stemple dziennikarskie, a zachodnie 
prowincje wielki opłacają podatek. Gdyby znie­
siono dziennikarski stempel, to rozłożonoby ten 
milion ubytku na wszystkie kraje, a więc i na 
Galicję —  i kraj nasz więcej płaciłby, jak do­
tąd płaci. Jestto wyskok rozumu finansowego I 
Najpierw nie milion, lecz zaledwie połowę przy­
noszą skarbowi stemple dziennikarskie. Powtó- 
re w Galicji rozchodzi się więcej, niż dziesięć 
razy tyle dzienników obcych jak polskich, więc 
kraj płaci nietylko podatek od polskich, lecz 
dziesięćkroć tyle od obcych. Stempel dzienni­
karski nie cięży głównie na abonentach dzien­
ników prowincjonalnych, mających małe ilości 
nakładu, bo dzienniki wiedeńskie , mające 
po kilkadziesiąt tysięcy prenumerantów, nakład 
pojedyńczego egzemplarza tak stosunkowo mało 
kosztuje, iż pomimo stempla mogą bardzo tanio 
dawać prenumeratę, tak, iż abonent na taniości 
samego dziennika odbija w dwójnasób opłatę 
stemplową zupełnie, gdy się porówna cenę dzien­
nika prowincjonalnego. Stempel dziennikarski w 
Austrji przyczynia się więc do przewagi dzien­
ników wiedeńskich nad prowincjonalnemi, nie­
mieckich nad polskiemi!

Zresztą najwięcej przez stempel ucierpiało 
u nas nie tyle dziennikarstwo polityczne, co lite­
rackie. U nas żadne pismo literackie utrzymać 
się nie może dla stempla. Pismo literackie wte­
dy może liczyć na upowszechnienie, gdy często 
wychodzi. A tu na przeszkodzie stempel! No­
winy i Dziennik Literacki, gdy wychodziły trzy 
razy na tydzień, miewały po 3.000 prenumeran­
tów. Po zaprowadzeniu stempla oraz na literackie 
pisma, musiano zredukować Dziennik na jedno- 
tygodniowe pismo, więc musiał upaść 1

Lecz na co to siebie i delegację zasłania 
pan Kozłowski fingowanemi względami finanso- 
wemi, niby obawą, aby nowych ciężarów na kraj 
po zniesieniu stempla dziennikarskiego nie za­
prowadzono! Rządowi nie było na rękę, aby 
pisma polityczne tanie istniały i rozchodziły się 
między wszystkie warstwy czytające. A nasi 
stańczycy również przeciwni są, aby miejskie i 
wiejskie czytające warstwy średnie zajmowały 
się sprawami publicznemi. Absolutyzm rządowy 
z obskurantyzmem konserwatystów delegacji na­
szej podały sobie rękę. „Wprawdzie zarzucano, 
iż zabijamy dziennikarstwo ludowe, głosując za 
utrzymaniem stempla41 —  rzekł pan Kozłowski 
na zgromadzeniu wyborczem —  „lecz wobec te­
raźniejszej tendencji dziennikarstwa a mianowi­
cie lwowskiego, może i lepiej, że ono nie przej­
dzie do ludu.“  W tych słowach otwarcie od­
słonił pan Kozłowski, co powodowało nim i de­
legacją głosować przeciw zniesieniu stemplu. 
Obawiano się, iż gotowe są czytające, piśmienne 
warstwy ludu zajmować się sprawami publicz­
nemi i gotowe potem innych niż teraźniejsi wy­
syłać posłów do Rady państwa! Lepiej, że sta­
rostowie będą kierować nieświadomym ludem 
przy wyborach. Z s z l a c h t ą  p o ls k ą  p o l s k i  
l u d ,  śpiewał poeta! Do tej zwrotki dziś doro­

bić trzeba: 2a pośrednictwem austrjackich sta­
rostów! W czynnem zespoleniu polityki polskiej 
z serwiiizmem przewyższył pan Kozłowski wszyst­
kich dotychczasowych obrońców Koła. Wiemy 
już, kogo jako najwyższego sędziego postawił do 
rozstrzygania, kto jest dobrym Polakiem, kto 
patrjotą. Z powyższego ustępu widać, iż pan 
Kozłowski woli, ażeby lud był ciemny, bez o- 
światy, aby się nie zajmował sprawami publicz­
nemi, tylko broń boże! aby tendencja Dziennika 
Polskiego i Gazety Aarodowej przez tanie pisma 
ludowe nie przeszła do ludu! A jakaż to ten­
dencja ? — Oto oba te dzienniki ganią ministe­
rialną politykę delegacji, więc p. K. i członko­
wie delegacji obawiają się o swój wybór na na­
stępną kadencję!

2) P. Kozłowski pochwalił się przed wybor­
cami, że to jego zasługą jest, iż kolej Czernio- 
wiecka nie została zfuzjowaną z innemi koleja­
mi pomniejszemi, i że przeciwnie za jego stara­
niem oddano kolej Dniestrzańską i Tarnowsko 
Leluchowską pod zarząd kolei Łupkowskiej, któ­
rej komitetu wykonawczego pan Kozłowski jest 
członkiem l dlatego stale musi mieszkać w Wie­
dniu. To jednak nie przeszkadza, iż za każdym 
razem, gdy zwołują lub odraczają Radę państwa, 
z kasy Rady państwa wypłacać sobie każe ko­
szta podróżyl

Pan Kozłowski powiada: „Wiadomo wszyst­
kim, jak żelazna ręka monopolu kolei Karola 
Ludwika cięży na handlu i rolnictwie kraju na­
szego. Monopol ten chciano jeszcze więcej roz­
szerzyć, fuzjonując pomniejsze koleje galicyjskie 
z koleją Czerniowiecką. Zamiar ten urzeczywist­
niony byłby oddał handel nasz na pastwę tym 
dwu kolejom." Aby monopol kolei Karola Lud­
wika złamać, potrzeba stworzyć równie silną 
konkurencję. W dawnych stosunkach naszych 
tylko zfuzjonowanie pomniejszych kolei galicyj­
skich z Czerniowiecką mogło było taką silną kon­
kurencję kolei Karola Ludwika wytworzyć i do­
prowadzić do wybudowania dalszej paralelnej 
kolei z Zagórza do Grybowa i dalej. Była to 
myśl bardzo zdrowa. Ale interesowani tak przy 
kolei Karola Ludwika jak i przy Łupkowskiej 
pan K. zapobiegli temu. Była to klęska dla 
kraju a nie korzyść. Bo jakież znaczenie może 
mieć wobec monopolu kolei Karola Ludwika zfu­
zjonowanie trzech małych kolei, niemogących 
nawet dochodami swemi pokryć kosztów ruchu? 
Czy takie koleje mogą wytworzyć konkurencję? 
Skutki tego fuzjonowania najlepiej okazały, że 
p. Kozłowski, jeźli istotnie jak się chwali, prze­
szkodził planowi zfuzjonowania kolei pomniej­
szych z Czerniowiecką, a tem przywiódł do 
skutku oddanie w zarząd kolei Łupkowskiej 
dwóch mniejszych kolei, to wielką tem korzyść 
przysporzył kolei Łupkowskiej i sobie, ale wcale 
krajowym interesom się nie przysłużył. Zarzut 
hr. Krukowieckiego z tego powodu, aby ver- 
w.Jungsratom kolejowym nie powierzać manda­
tów poselskich, który najmocniej ubodł p. Ko­
złowskiego, nie jest wcale bez racji głębszej.

3) Aby okazać się przeciwnikiem szwindlów 
grinderskich, a zarazem uderzyć na Hausnera, p. 
Kozłowski wspomniał i o 80-milionowym długu, 
zaciągniętym na wspomożenie przemysłu i przed­
siębiorstw. Zarzucił on Hausnerowi, że jakoby w 
swej mowie „ w i n ę  s t r o n n i c t w a  w i e r- 
n o k o n s t y t u c y j n e g o  w w o t o w a n i u  
80-m i l i o n o w e j  z a p o m o g i  strącił na pol­
ską opozycję i stronnictwo prawa". Jestto naj- 
wierutniejszy fałsz. Pan Hausner jedynie powie­
dział, że w s p ó ł w i n a  c o  do  n i e z d r o w e ­
g o  r o z w o j u  e k o n o m i c z n e g o  przed r. 
1873 cięży na wszystkich warstwach spq&cz- 
nyeh i na wszystkich stronnictwach, a na do­
wód nadmienił, że 5 książąt i 17 hrabiów było 
na czele przedsiębiorstw zbankrutowanych, szwin- 
dlowych. My do tego dodać możemy podług wy­
kazu autentycznego z źródeł oficjalnych, że je­
szcze 3 książąt, 2 margrabiów i 58 hrabiów by­
ło założycielami, prezesami lub verwaltungsra- 
tami przedsiębiorstw likwidowanych, redukowa 
nych, lub na których w inny sposób akcjonarju- 
sze ciężkie straty ponieśli. A już co do szlach­
ciców podobnych jak pan Kozłowski, to tych był 
legion! * (Dok. nast.)

Krajowa Rada górnicza
zebrała się dnia 5. b. m. na pierwsze posiedzenie 

w Wydziale krajowym.
Po uchwaleniu regulaminu nastąpiła rozprawa 

nad przedłożeniem Wydziału krajowego w sprawie 
głębokich badaó geologicznych za naftą. Starszy 
komisarz górniczy p. Henryk W a l t e r  przedłożył 
Radzie swój referat o tej sprawie, który odesłany 
do osobnej komisji, wzięty został pod obrady na- 
zajntrz dnia 6. b. m. P. Walter podniósł potrzebę 
udzielenia pomocy naukowej przemysłowi naftowemu 
przez wyznaczenie snbwencji dla chemika, któryby 
za granicą zbadał sposób nżytkowania odpadków 
nafty. Może ztąd powstać dla przemysłu krajowego 
źródło znacznego dochodu. Z wyznaczonej przez 
sejm kwoty należałoby w myśl wniosków p. Wal­
tera wyznaczyć 1000 złr. dla chemika, 6000 złr. 
jako premię dla kopalni, nżywającej do robót ma­
chiny o zgęszczonem powietrzu, a 3000 złr. dla 
kopalni prowadzącej roboty machiną w ogóle. O te 
premie ubiegaliby się tylko właściciele szybów w 
pewnych z góry wskazanych okolicach. Szyb do 
premiowania przedstawiony, musi posiadać głębo­
kość 100 metrów.

Prof. dr. K r e u t z  podnosi złą odbudowę ko­
palń w Galicji. Szyby przelewane są wodą lub zasy­
pywane ziemią. Wypadałoby ogłosić konkurs na roz­
prawę o zakładaniu kopalń, wierceniu szybów, chro­
nienia ich od zalewu i t. p. Pożądanem byłoby 
także rozpisanie konkursu na rozprawę o zużytko­
waniu odpadków. Wreszcie zaleca mówca większe 
zajęcie się produkcją wosku ziemnego. Poszukiwać 
go należy w okolicy Bolechowa, Doliny, Dźwinia- 
cza i t. d. Badanie głębokich pokładów wedłng pro­
jektu Radzie przedłożonego wiedzie do negatyw­
nych tylko reznltatów.

Prof. N i e d ż w i e d z k i  przypomniał, że już 
w poprzednich ankietach występował przeciw głę­
bokim wierceniom. Brak dokładnej mapy terenów 
najwięcej utrudnia zorjentowanie się w tej sprawie. 
Mimo to mówca nie sprzeciwia się wnioskowi pre­
miowania szybów. Wyniknie ztąd może większa ko­
rzyść dla geologii niż dla górnictwa, ale w każdym 
razie korzyść będzie niezawodna.

Prof. dr. A 11 h zgadza się na wnioski przed­
stawione przez p. Waltera, a nie podziela natomiast 
życzeń przez prof. dr. Kreutza wyrażonych.

Radca namiestnictwa dr. O r l e c k i ,  podziela 
ostatnie zdanie profesora dr. Altha w zupełności. 
Chodzi tu o zbadanie łożyska nafty a nie o nowy 
teren.

W dalszej rozprawie nad temi kwestjami za­
bierali jeszcze głos pp. profes. dr. Grabowski, dr. 
Fedorowicz, Dzwonkowski, starosta górniczy Wach- 
bel, Walter i inżynier Syroczyóski.

Z objawionych zdań sformułowano następujący 
wniosek, który rada uchwaliła: Celem użycia prze­
znaczonej uchwałą sejmu z 15. października 1878 
subwencji 10.000 złr., na badanie głębszych pokła­
dów ziemi na terenach naftowych, komisja osobna: 
1) zbada, które miejscowości są najodpowiedniejsze

Jo przeprowadzenia badań; 2) wezwie w tych miej­
scowościach za pośrednictwem Wydziału krajowego 
przedsiębiorców, aby przedstawili warunki, pod ja- 
kiemi zobowiążą się do dalszego pogłębienia szybów 
i do prowadzenia z tychże poprzeczek ; 3) przepro­
wadzi na podstawie ofert rokowania i przedstawi 
wynik ich wraz z swoim wnioskiem użycia sub­
wencji krajowej w kwocie 10.C1'” '  złr. Przewodniczący 
przedstawi wnioski komisji obiegowo członkom Rady 
do uchwalenia.

Do tej komisji wybrała Rada: prof. dr. Altha, 
prof. Niedźwiedzkiego, pp. Waltera, Łnkasiewicza 
i dr. Fedorowicza.

Po przyjęciu tych wniosków Rada upoważniła 
p. Wachtla do poczynienia stosownych kroków ce­
lem przetłómaczenia na język polski dzieł, któreby 
zaradziły potrzebie przez prof. Kreutza podnie­
sionej.

Trzeci pnnkt porządkn dziennego stanowiło po­
danie p. Cyprjana Ciepanowskiego o pornczenie mu 
wykonania górniczej i geognostycznej mapy okolicy 
Borysławia. Sprawozdawca starosta górniczy pan 
Wachtę! odczytał swój referat a Rada uchwaliła 
zgodnie z jego wnioskiem, że nie widzi się spowo­
dowaną przedstawić tej propozycji Wydziałowi kra­
jowemu do uwzględnienia.

Czwarty punkt porządku stanowiła sprawa głę­
bokich wierceń w Galicji. Prof. dr. Alth jako refe­
rent odczytał sprawozdanie, w którem wskazał miej 
scowości najodpowiedniejsze do takich badań mia­
nowicie równiny między Krakowem. Rzeszowem a 
Tarnobrzegiem i prawy brzeg Dniestrn, gdzie kar­
packie warstwy chowają się pod formację podolską. 
Zgodnie z warunkiem dr. Altha uchwaliła Rada po­
zostawić na razie tę sprawę w zawieszeniu, bo 
są to roboty kosztowne a mają znaczenie więcej 
naukowe niż praktyczne.

Piąty pnnkt porządku dziennego stanowiła 
sprawa rokowań z c. k. geologicznym instytutem 
w Wiedniu o przyspieszenie wykonania mapy geo­
logicznej Galicji. Przewodniczący dr. Wereszczyń- 
ski oświadczył, że tej sprawy Wydział krajowy 
nie mógł odraczać aż do zebrania cię Rady górni­
czej i już ją załatwił w porozumieniu z zamieszka­
łymi we Lwowie członkami Rady (z profesorami 
dr. Kreutzem i Niedźwiedzkim). Na propozycję in­
stytutu geologicznego postanowił Wydział krajowy 
zaproponować p. "Walterowi, by się przyłączył do 
sekcji karpackiej mającej pracować pod kierownic­
twem radcy górniczego Paula, a p. Łomnickiemu 
(nauczycielowi gimnazjalnemu w Stanisławowie), by 
się przyłączył do sekcji galicyjskiej, mającej pra­
cować pod kierunkiem dr. Lenza.

Po wyczerpaniu porządku dziennego prof. dr. 
Alth uwiadomił radę o odkryciu bogatych warstw 
fosforanu wapna na Podolu galicyjskiem. Jestto 
fakt bardzo ważny dla rolnictwa. Następnie prof. 
dr. Krentz uwiadomił radę o odkryciu materjału 
mineralnego w Dolinie. Jestto ił czarny, stanowią­
cy spód torfowisk, ogniotrwały, dobry na tygle i 
modele. Materjał ten jest plastyczny w wysokim 
stopniu i wypalony nie jest biały, ale czerwonawy. 
Znaleziono także w tej okolicy tak zwany dżot 
czyli gagat. Tokarze chwalili ten materjał jako bar­
dzo użyteczny.

O tem odkryciu nwiadomi Rada górmicza korni 
tet doradczy Wydziału krajowego dla spraw prze­
mysłu doipowego.

Na wniosek p. Waltera Rada górnicza uchwa 
Iiła zalecić Wydziałowi krajowemu powołanie dwóch 
nowych członków pp. Otta i Strzelbickiego.

D n ib  miejscowa I zamiejscowa.
---------- jD » ia  10. marca.

* W piątek d. 14. b. ni. przedstawionym będzie 
po raz pierwszy dramat w 4 aktach p. n. „Na je­
dną kartę, napisany przez Litwosa, a osnuty na 
stosunkach galicyjskich. Zwracamy uwagę, że jest 
to pierwszy utwór dramatyczny znanego powieścio- 
pisarza Karola Sienkiewicza piszącego pod pseudo­
nimem Litwosa, a chociaż autor rodowity warsza­
wianin i od kilku lat podróżuje po Ameryce, oka­
zuje wielką znajomość stosunków tutejszych.

* Ankieta w sprawie handlu zbożowego, zwo­
łana przez namiestnika, rozpoczęła dziś swoje o- 
obrady. Przybył na nią między innemi także p. 
Sochor z Wiednia.

* Znowu kilkunastu bremzerów od razu wyda­
lono ze służby na tutejszych kolejach. Wprawdzie 
dyrekcja kolei Karola Ludwika poleciła naczelni­
kom stacyj, aby ludzi tych starali się zająć ile mo­
żności; ale przy ogromnym natłoku poszukujących 
pracy mało który zdoła się utrzymać przy zarobku.

* Dziś zjawiła się znowu w redakcji deputacja 
przez kolej żelazną czerniowiecką i Karola Lndwi- 
ka wydalonych ze służby niższej i rzemieślników. 
Ludzie ci istotnie wraz z familiami giną z głodu 
i nędzy, a gdy z powodu ankiety w sprawie han* 
dlu zbożowego odbywającej się w namiestnictwie, 
zjechali się jeneralni dyrektorowie obu kolei — 
należałoby zwrócić uwagę tych panów na postępo­
wanie ich dyrekcji, które doprowadziło u nas tylu 
ludzi do anomalnego ptanu, mogącego łatwo spo­
wodować jaką kryays społeczną.

Dla zabezpieczenia tantiemy dla panów ferwal- 
tungsratów nie należy oddalać całych familji pozo­
stawionych na pastwę rozpaczy, nędzy a nawet śmier­
ci głodowej.

* Walne zgromadzenie Towarzystwa ochotn. stra­
ży ogniowej „Sokół" we Lwowie odbędzie się dnia 
16. b. ui. o godz. 3. po po południu w sali gim­
nastycznej „Sokoła" przy ulicy Kurkowej. Na po­
rządku dziennym : Sprawozdanie z czynności Towa­
rzystwa. — Sprawozdanie komisji kontrolującej za 
rok 1878. Uchwalenie regulaminu dla funduszu za­
opatrzenia. — Wybory. — Wnioski członków. — 
Wydział zaprasza wszystkich członków czynnych i 
wspierających.

* Mieszkańcy „Starego rynku" uskarżają się na 
to, że plac ten już od dwóch miesięcy nie był czy­
szczony. Śmiecie, ryby zgniłe itp. napełniają plac 
cały i rozprzestrzeniają woń zaraźliwą w około, 
co tem bardziej jest niebezpiecznem, ile że nad­
chodzą dni ciepłe i słoneczne.

* Dwa nowe pisma polskie zaczną wkrótce wy­
chodzić. Księgarz M. O. Wolff zamyśla wydawać 
pismo literackie, ilustrowane w Petersburgu, a p. 
Jankowski, starszy ogrodnik ogrodu pomologicznego 
w Warszawie otrzymał pozwolenie na wydawanie 
pisma specjalnego p. t. Ogrodnik polski.

* Drngi odczyt profesora Karola Maszkowskiego 
.o reformie szkół średnich", odbędzie się jutro we 
wtorek w wielkiej gali ratuszowej o godzinie 6tej 
wieczorem.

* Namiestnictwo zatwierdziło statut Tow. hy- 
dropatów we Lwowie. Walne zgromadzenie nowo 
zawiązanego Stow. odbędzie się dnia 13. b. m. o 
godz. 4. wieczorem w sali Tow. „Frohsin" (hotel 
Zorża). Na porządku dziennym : 1) Sprawozdanie 
komitetu statntowego ; 2) wybór wydziału i komisji 
rewizyjnej; 3) wnioski członków; 4) wolny wykład 
z dziedziny przyrodolecznictwa.

* Ofiarność jeszcze nie zaginęła, tylko że uczu­
ciem tem wzniosłem nie powodują się dziś magna­
ci, ale 'przeeiwnie Indzie nie bogaci — artyści, 
którzy swej pracy dla pnblicznego nie skąpią n- 
żytku. Donosiliśmy ', w poprzedzającym numerze o

tem, że Warsząwa pragnie nabyć „Grunwald" Ma­
tejki : Piękny ten projekt byłby może pomimo o- 
fiarności jednostek upadł, nabycie bowiem pracy 
Matejki, jest związane z ogromną jej ceną i tru­
dnością pomieszczenia. Potrzeba na to było silniej­
szej podniety, o której nikt nie marzył. Tymcza­
sem pokazuje się, że szlachetne pomysły znajdują 
zawsze dłon zacną, która im runąć nie pozwala. 
Oto Kur jer Codz dowiaduje się, że Siemiradzki 
przejęty uznaniem dla inicjatywy kupna pracy Ma­
tejki, oświadcza się z gotowością ofiarowania na 
rzecz miasta swoich „Świeczników chrześciaństwa“ . 
pod warunkiem, jeżeli płótno Matejki nabytem zo­
stanie. W szlachetnym tym czynie widnieje cała 
dusza wielkiego artysty i serce obywatela. Daje 
miastu obraz bezpłatnie, a zarazem wspiera swują 
hojnością pomysł zatrzymania utworu znakomitego 
pendzla.

Rzecz prosta, iż pozyskanie- dwóch cennych n- 
tworów, prowadzi konieczność za sobą obmyślenia 
d a nich stosownego miejsca, bez którego niepo­
dobna byłoby osięgnąć należnego pożytkn z tych 
skarbów.

Miejmy nadzieję, że ogół postara się o zabez­
pieczenie w murach naszej stolicy nGriinwaldu“ i 
„Świeczników ‘ .

* M i a n o w a n i a .  Minister sprawiedliwości na­
dał nowo systemizowaną posadę natarjusza w Sta- 
nowcach na Bukowinie, kandydatowi notarjalnemu 
w Śniatynie dr. Antoniemu Zającowi.

* W i a d o m o ś c i  l o k a l n e .  Aresztowała 
policja Hermana S., buchhaltera w handlu p. Hen­
ryka Steifa przy ulicy Karola Lndwika. W pomie­
szkaniu jego znaleziono dwie skrzynie przedmio­
tów porcelanowych i galanteryjnych, które pocho­
dzą z magazyun tego kupca. Przekonano się, że 
buchhalter od lat kilku okradał swego pr ncypała.

W nocy dnia 15. z. m. wracał ulicą Janow­
ską do domu w stanie pijanym Ignacy Nawrocki, 
lokaj bez słnżby. Niedaleko szynku pod „Lipą“ na 
padło go kilku mężczyzn, którzy go inocno pobili 
i krwią zbroczonego zostawili na ulicy. Patrol po- 
licjjny znalazł nieszczęśliwego, który odesłany do 
szpitala, dnia 3. bm. zakończył życie. Ze śledztwa 
pokazało się, że napadli i pobili go parol cy z bro­
waru p. Schmelkesa, którymi powodowała jakaś in­
tryga miłosna.

— Dżuma m oskiew ska. Dr. Botkin odniósł 
znpełne zwycięztwo nad serwilistycznemi korpora­
cjami lekarskiemi w stolicy cara. Jak się okazuje, 
miał on do walczenia z policją i z emerytowanym 
przybranym lekarzem carskim Zdekauerem, którzy 
naważyli na to, aby słynnego lekarza i miłnjącego 
prawdę człowieka skompromitować. Posunięto się 
nawet do denuncjacji, że Botkin jest nihilistą, i że 
„wymyślił14 dżumę, której nie ma wcale, aby wy­
wołać niepokoj i anarchię. Tak donosi Wiener Me- 
dizin. W7ochenschrift w liście z Petersburga, a na 
zapytanie co do wypadku Prokowiewa otrzymała 
telegram : „ P e t e r s b u r g  6. marca. Lekka zapo­
wiedź, zaraza niespecyficzna, wiem wiele, radbym, 
ale nie mogę. Radzę jak największą ostrożność.14

Takich wypadków jak Prokowiewa zdarzyło 
się w Petersburgu więcej niż 140. Lekarze uwa­
żają je za poprzedników zarazy prawdziwej Lud­
ność z tego powodu bardzo zaniepokojona w Pe­
tersburgu. Zamiar cara, wyjechać do Kryinu, bę­
dzie zapewne uważany za zamiar ucieczki. Dzien­
niki petersburgskie wspominają wyraźnie o drugim 
„podejrzanym1 wypadku w stolicy. Zachorował w 
szkole luterskiej chłopak, a przywołani lekarze 
Besser i Korowin „nie nmieli* zbadać choroby. Ża­
den szpitalik nie chciał go przyjąć. Zmarły w Miel­
nicy d. 5. b. m. Walzer także zdaniem prosektora 
dr Feigla chorował na karbnnlrnł. Z dżumą nie 
ma to nic wspólnego, choć izraelita ten był konia­
rzem z za kordonu.

— Przem yślany 25. lutego. (Z Tow. za­
liczkowego.) Dnia 23. bm. odbyło się walne zgro­
madzenie członków Tow. zaliczkowego, na którem 
po odczytanin sprawozdania dyrekcji i komisji re­
wizyjnej udzielono dyrekcji absolutorjum z czyn­
ności i rachunku za rok 1878. Zgromadzenie je­
dnogłośnie zatwierdziło dokonany dnia 30. listo­
pada 1878 wybór nowego kasjera Tow. zalicz, w 
osobie p. Jana Rudnickiego właściciela realności w 
Przemyślanach, dalej uchwaliło aby z czystego zy­
sku 1007 zł. 54 c. rozliczyć 10 ’/0 tytułem dywi­
dendy na udziały dla członków; resztę zaś wcielić 
do funduszu rezerwowego. Wypłata dywidendy od 
udziałów całych nastąpi po zgłoszeniu się ndzia- 
łowych.

Obrót kasowy wynosił w przychodzie 17.296 
złr. 68 ct., w rozchodzie 17.248 złr. 64 ct.

B i l a n s .  A. Aktywa: 1) w skryptach dłu
żnych i wekslach 8.190 złr. 50 ct. ; 2) zaliczone 
koszta sądowe 163 złr. 9 c t .; 3) pozostałość kaso­
wa 48 złr. 4 ct. Razem 8.401 złr. 63 ct.

B. Pasywa; I) dług do Rady powiatowej 3200 
złr.; 2) udziały członków 2,272 złr. 86 ct .; 3) fnn- 
dnsz rezerwowy 1.689 złr. 10 ct. ; 4) obce pienią­
dze 211 złr. 28 ct.; 5) procenta przenośne 5 złr. 
85 c t .; 6) niewypłacone należytości słng 15 złr. ;
7) zysk za 1878 rok rozdzielić się mający 1.007 
złr. 54 ct. Razem 8.401 złr. 63 ct.

Członków pozostało z końcem 1878 roku 179, 
zatem o 18 więcej jak z końcem 1877 roku.

Następnie oświadczył dotychczasowy prezes 
Rady zawiadowczej p. Wybranowski imieniem tejże 
Rady. że z dniem 24. b. m. zawiesza Rady dotych­
czasowej urzędowanie, z wnioskiem, że w jej prawa 
i obowiązki wstąpić ma mianowana uchwałą wal­
nego zgromadzenia z dnia 22. września 1878 nowa 
Rada i dyrekcja, której funkcje polegać mają na 
zmienionych statutach pod firmą zaprotokołowaną 
Z nieograniczoną poręką. Nowa Rada nie mogła się 
dotychczas ukonstytuować z przyczyn od Towarzy­
stwa niezawisłych, albowiem sprawa zaprotokoło­
wania firmy przez złoczowski c. k. sąd obwodowy 
załatwioną nie została.

W skład nowej Rady i dyrekcji wchodzą : pp. 
Józef Witosławski właśc. więk. posiad. jako prezes 
Rady zawiadowczej ; Jan Wiśniewski, wiceprezes 
Rady pow. jako zastępca ; Aleksander Ludkiewicz, 
sekretarz ; Julian Łączyński zast. sekretarza ; Izy­
dor Tarnawski jako dyrektor; Jan Rndnicki kaąjer ; 
Józef Sternberg, kontrolor. Wniosek ten przyjęło 
walne zgromadzenie do wiadomości.

— (J.F.) Z Konkolnik. (Powody powstawa­
nia i szerzenia się słabości nagminnych w Galicji.) 
Najgłówniejszym powodem powstawania i szerze­
nia się słabości nagminnych w Galicji jest nieczy­
stość, pauująca między proletarjatera żydowskim po 
miastach i miasteczkach i po chałupach wiejskich. 
Uo do żydów nie potrzebuję bliższych dawać wy­
jaśnień, ale nie wiele wyżej pod tym względem 
stoi pomieszkanie chłopskie, które stanowi zazwy­
czaj jedna izba nie wielka, której połowę zabiera 
piec ogromnych rozmiarów. W izbie tej odbywają 
się wszelkie funkcje żywota lndzkiego i żaden czło­
wiek nie urodzony w tej atmosferze a skłonny do 
wymiotów, nie jest w stanie powietrzem tem nie 
tylko kilka minut, ale nawet kilka chwil oddychać. 
W izbie chłopskiej znajdzie się woń kapusty, ce- 
bnli, oleju, czosnkn i różnych innych desiufekcji 
potrzebujących aromatów, wszystko spi razem, je 
razem itd., a kot, pies, knra, kaczka, prosiątko i 
cielątko znachodzą przytułek w tej prawdziwej 
arce Noego, kożuchy zaś, sieraki i buty, także nie 
przyczyniąją się do polepszenia atmosfery. Trzeba

także wiedzieć, że chłopi nie kąpią się nigdy i 
bardzo rzadko się umywają. Z tego wszystkiego 
wynikają zarodki słabości albo przynajmniej inkli­
nacji do słabości.

Drngim powodem powstawania i szerzenia się 
słabości nagminnych jest zaniedbywanie przez urzę- 
da gminne przepisu opiekowania się nbogimi do 
gminy należącymi, a niezdolnymi do zarobkowania, 
którzy jeżeli nie mają sił do chodzenia po żebrach, 
podpadają z niedostatku słabościom, w skutek osła­
bionego organizmu.

Trzecim powodem klęski jest brak szpitalików 
po wsiach; tknięty epidemią leży w jednej izbie z 
resztą mieszkańców chałupy, w której to izbie za­
łatwia się wszystko. Nie dziwi mię to wcale, że 
lekarze powiatowi podczas słabości 
w porze niedozwalającej otwierania 
z niechęcią spełniają funkcje swe po ' bo na
to trzeba rzeczywiście wielkiego poświęcenia i za­
parcia się, będąc zwłaszcza przekonanym, że ordy­
nacja nie zostanie wykonaną bez interwencji żan­
darma, któryby wójtowi stał nad karkiem.

Czwartym powodem klęski jest ta okoliczność, 
że trupy leżą w tej samej izbie gdzie wszystko się 
odbywa, a nawet jedzenie się gotuje. Umarły leży 
na łóżka, a w koło niego jedzą i p(ją wódkę. Je­
żeli słabość, której uległ nieboszczyk jest zaraźli­
wą, nic dziwnego, że się drugim udzieli.

Nie wolno wprawdzie trupów tego rodzaju 
waosić do kościoła, ale natomiast powinnaby być 
trnparnia.

Fałszowanie trunków po karczmach wiejskich 
i szynkach miejskich także wielce przyczynia się 
do usłabieuia organizmów ludzi używających napo­
jów gorących i usposabia do łatwego zakażenia się.

Ostatnim wreszcie powodem rozszerzania się 
słabości nagminnych są zaprowadzone od lat kilku 
po małych miasteczkach targi tygodniowe, odbywa­
jące się w rozmiarach jarmarkowych, które poli­
czyć należy do największej klęski krajowej pod 
względem moralnym, materjalnym i sanitarnym po 
części. Pod względem moralnym, nastręczając spo­
sobność do pijaństwa i rozpnsty, usposabiając do 
próżniactwa i włóczęgi, pod względem materjalnym, 
na targach tych, czyli jarmarkach, bywa z pewno­
ścią każdym razem 2000 lndzi, licząc więc dzień 
w przecięcin po 30 ct., wypadnie strata czasu na 
600 zł., a ponieważ każda z tych osób kousnmuje 
ua jarmarku w przecięciu po 20 ct., wypadnie dal­
sza strata na 400 złr., licząc prócz tego najmniej 
dwieście fnr po 70 ct., wypadnie znowu 140 zł.; 
razem więc wynosi strata materjalna w przecięciu 
1140 zł., co nczyni w roku na 52 jarmarkach 
59.280 zł., doliczywszy do tego 6 jarmarków ro- 
czczych wartości 6840, mamy ogółem 66.120 złr. 
Tak bywa np. w Bołszowcu, o czem już piBano do 
Gazety Narodowej i podawano do wydziału Rady 
powiatowej w Rohatynie, gdzie sprawa ta jako 
chłopska zapewne i nie warta zachodu, utonęła w 
koszu, czyli jak się z szykiem wyraża, została za- 
bagnioną, Jarmarki mnożą proletarjat wiejski, ubó­
stwo krajowe, a tem samem przyspasabiają rolę 
dla słabości nagminnych, a jarmarczni przybywają­
cy z okolic epidemią nawidzonych, roznoszą zarazę 
po kraju.

Otóż chcąc o ile możności poskromić zagnież­
dżające się u nas epidemie, należy: 1) zaprowadzić 
przymusową desinfekcję w kraju pod nadzorem c. k. 
żandarmerji; 2) zmusić zwierzchności gminne do 
opiekowania się ubogimi, do gminy należącymi ; 3) 
pozaprowadzać szpitaliki wiejskie ; 4) pourządzać 
trupiarnie w miejscowościach, w których dotychczas 
takowych nie ma i zarządzić najsurowiej, by zwłoki 
na epidemię zmarłych umieszczano bezzwłocznie po 
śmierci w trnpiarniac ; 5) z surowością największą 
zabronić włóczęgi i karać wyaokiemi grzywnami 
wójtów nieoJstawiającycli włóczęgów do dotyczą­
cych sądów ; 6) przestrzegać energicznie fałszowa­
nia trunków; i 7) poznosić jarmarki tygodniowe po 
małych miasteczkach.

Z zarządzeniami temi nie ma co zwlekać, bo 
teraz już po wsiach dziatwa prawie wymarła i prsyj- 
dą lata, w których nie będzie asenterunków, bo nie 
będzie młodzieży, i trzeba będzie sprowadzać ko­
lonistów do zaludnienia kraju.

—  W iedeń 8. marca. Namiestnik Dolnej Au­
strji rozwiązał istniejące w Wiednin stowarzyszenie 
, Russkaja Osnowa.u

—  W  Paryżu przyjęła Rada municypalna le­
gat wdowy po Rossinim wynoszący 2,395.000 fran­
ków, a przeznaczony na dom przytułku dla fraucz- 
kich i włoskich artystów muzyków, którzy w swo­
im zawodzie nie mogli znaleźć dostatecznych środ­
ków utrzymania. Zakład stanie w Passy i będzie 
urządzony ua przyjęcie 110 do 120 osób.

Proces o „cuda." W Saarbrucken rozpo­
czął się w poniedziałeł proces przeciwko 27 oso­
bom z Marpitigen i okolicy, oskarżonym o przy­
czynienie się do onych rzekomo cudownych zajść, 
akie w lipcu 1876 r. wrydarzyć się miały w Mar- 

pingen.
Oskarżonych jest osób 27, z których prob. 

Eich ściągnął na siebie zarznt podburzania ludu do 
oporu władzy policyjnej i wojskowej; kilka o*ćb. 
ak n. p. rodzice trojga jasnowidzących dzieci: 
£unz, Leist i Hubertus, oskarżeni są o przedsta­
wianie fałszywych faktów, w celu oszukania innych 
i przysporzenia sobie korzyści, wreszcie inne osoby> 
jak n. p ksiądz proboszcz Neureuter z Marpingen, 
proboszcz Schneider i inni oskarżeni są o popiera- 
nie tego oszustwa, celem przysporzenia sobie lub 
innym korzyści i dochodów z tego wypadku. Świad­
ków dowodowych zacytowano 170, pomiędzy tymi 
hrabinę Spee, ks. dr. Majunke itd. Odwodowych 
świadków jest 20 i kilku. Prezydent sądu napo- 
minął świadków, aby nie przysięgali krzywo, tłó- 
macząc sobie, że cel uświęca środki.

Ks. prob. Eicb oskarżony jest, że wiedząc, ij 
wojsko nadchodzi do Marpingen, w przemowie swo­
jej do zebranego tamże ludn wyrażał się podburza- 
jąco, mówiąc: „wanket nicht11 —  „nie ustępujcie, 
choćby nieprzyjaciel nadszedł, Matka Boska wag 
obron i jeśli nie tutaj, to tam w niebie pobije Wa- 
szych nieprzyjaciół.11 Oskarżenie to opiera sH Qa 
świadectwie 14-letniej protestanckiej dziewczyny} 
jakiejś Idy Birkenfeld, na zeznaniu szewczyka i 
ej ojca, którzy te słowa od niej słyszeć mielii na- 

koniec na zeznaniu świadka, który coś podobnego 
słyszał od pewej gadatliwej, jak sam powiada, nie­
wiasty. Proboszcz Eich oświadcza, że o przybyciu 
wojska nie wiedział, że przybywszy do lasu, wi- 
dząc lud modlący się i słysząc śpiewane przezeń 
pieśni, cznł się spowodowanym do przemówienia 
słów kilku do Indu, w których to słowach, biorąc 
asumpt z jednej zwrotki pieśni do M. Boskiej, po­
wiedział : „niechaj wśród nas panuje spokój, nie­
chaj nie zachodzą żadne nieporządki, aby nieprzy. 
jaeiele nasi nic złego o nas powiedzieć nie mogli,l‘ 
Ida Birkenfeld nie wie już teraz, co prob. Eicli 
mówił, a ona gadatliwa niewiasta przeczy stanow­
czo, jakoby cośkolwiek przeciwko ks. proboszczowi 
była powiedziała.

Nastąpiły potem przesłuchy rodziców dzieci 
którym zarzucano, że przyjmując pielgrzymów i 
swoich domach, do których, jako uprzywilejow*! 
nych szczególniej, wszyscy się cisnęli, opowiadać 
zeznania swych dzieci, aby ztąd mieć korzyść.

Księdzu prob. Neureuter zarzuca oskarżeni* 
że był intelektualnym sprawcą tych wypadków, & 
miał znaczne ztąd korzyści w stypendjach msz*!' 
nych i w ofiarach, których na samą restauracją V



ścioła obrócono 4000 m. Proboszcz N. dowodził, 
że ze zjawiskiem marpingskieiu połączone były nle- 
czfcnih, że zjawisko to było godnem Wszechmocy 
Bożej i zbawiennem dla ludzi, gdyż pomiędzy lu­
dźmi widoczna nastąpiła poprawa i częste przystę­
powanie do św. Sakramentów. Prezydent dowodził, 
że wielu z mieszkańców w Marpingen zaprzestało* ~  w* j >v me i .  u
pracy i rzemiosła swego. Zarzucał dalej prezydent Bernard Goldmann, Eugeniusz WędrychowskiLr fi M wa no ininnoin nntrali f «niira 7̂1001 n I/-___ 1 TT-! * _   1 •ka. N., że na intencję onycli trojga dzieci odpra­
wił mszę św., że jednej dziewczynce 9-letniej dał 
komunię sw., przez co sprawa ta nabrała jeszcze 
większego rozgłosu — a nakoniec mówił o t. z. 
14tu „konkurrenz-Kinder“ , które później także 
miały mieć widzenia. Oskarżony odpowiedział, że 
o mszy sw., odprawionej na intencję dzieci, wie­
dzieli tylko ich rodzice, że jednemu z dzieci mar- 
pingskich udzielił komunię świętą, kiedy było bar­
dzo chore.

Księdzu Schneider zarzuca oskarżenie, że roz­
syłał wodę z Marpingen i brał za to pieniądze; 
że pisywał artykuły do „Germanii14 i że spodował 
rodziców Kirach do napisania referatu w „Ger- 
manii“ o uzdrowieniu ich dziecka. Oskarżony od­
powiada, że w kilku przypadkach na żądanie po­
słał wodę z Marpingen, raz pewnemu radcy sądu 
apelacyjnego, drugi raz osobie, która nadesłała pó­
źniej wr liście 20 m.; pieniędzy tych nie użył 0- 
skarzony na swą potrzebę, lecz zostawił je do 
dyspozycji osoby, która je nadesłała. Rodzicom 
Kirsch był pomocny przy pisaniu omego świade­
ctwa —  artykułów do publikacji w „Germauii“ nie 
pisał, ale jedynie przesyłał notatki ks. Majunke, o 
którym wiedział, że się zajmuje mistyką. Na tem 
•kończyło się posiedzenie dnia pierwszego.

— B óżuica na sprzedaż. Czemowitzer Ztg. 
z 27 z. m. w części urzędowej edyktem sądowym 
ogłasza licytację na świątynię izraelicką w Czer- 
Uiowcach dla pokrycia sumy dłużnej administracji 
arcyksięcia Albrechta w Cieszynie w kwocie 19.863 
złr. D. 13. b. m., 17. kwietnia i 22. maja odbędzie 
się licytacja. Cena wywołalna oznaczona sądownie 
na 149.180 złr.

— Przed trybunałem . P r z e w ,  Jakże mo­
żna doprowadzić dzikość do tego stopnia, aby żonie 
swej rzucić w głowę talerzem. O b w. Czy wysoki 
sąd zna moją żonę ? P r z e w .  Nie mam przyjem 
ności. O b w. W takim razie nie możesz pan nic 
mówić.

dywidendy dla udziałów, a uchwaliwszy zmianę 
§. 51. statutu, wybrało do Rady zawiadowczej: 
dr. Adam Czyżewicz, Michał Fechter, Kajetan 
Jaśkiewicz, dr. Lubiński Ludwik, ,dr. Wiktor 
Zbyszewski (ponownie na 3 lata). Świeżo wy­
brani: dr. Szatauer Antoni i Piepes Jakób. Do 
komisji rewizyjnej na r. 1879 (ponownie): dr.■n '  ~  -  — *

Karol Klipunowski.
O nowych pokładach węgla i rudy olo

wianej Tydz. Piotrkowski podaje następne szcze 
góły: W dobrach Gzichow w powiecie będzińskim 
w d. 21. i 27. stycznia b. r. odkryto węgiel ka­
mienny w głębokości stóp 28, grubości w pokła­
dzie stóp 2 cali l ’/j. We wsi Tucznobaba w po­
wiecie będzińskim, w dniu 3. lutego b. r. w głę­
bokości 6.6s stóp odkryto pokład rudy ołowianej, 
" w dniu 4. lutego w głębokości 11.68 stóp po-

datem europejskim, mogłaby być poruczoną, gdy 
gdyby po ustąpieniu Moskali tam niepokoje wy 
buchły. Wymagałoby to jednak, jak to przedtem 
powiedziano, ze strony Austrji pewnych rękoj­
mi, z których bez wątpienia najważniejszą, po­
rozumienie się z Turcją, bez czego do urzeczy- 
wistnieuia tego pomysłu przystąpić nie można, 
Nie zauważano atoli dotąd, żeby w politycznych 
rozmowach poruszona ta ewentualność do powa­
żnych rokowań dała już pochop.“

W iedeń 8. marca. Jak „Polit. Corr.“ 
donosi, ostątniemi dniami przyszła do skutku 
ugoda między Rumunią a Węgrami co do 
linij kolejowych Bukareszt-Predeal i Buka­
reszt- Wierciorowa, a to na podstawie jedna- 

kład galmanu. W dniach ‘ 29 stycznia,'#3.“T  4. ta- kowych taryf. (Szło tu tylko o ćwierćmilo- 
tego b. r. odkryte zostały w powiecie będzińskim w3 przestrzeń Orsowa-Wierciorowa, która 
w gminie Rokitno - Szlacheckie w dobrach Wy- już jest dawno zbudowana, ale Węgrzy na 
soka Pilicka pokłady węgla kamiennego brn- użycie jej pozwólić nie chcieli, dopóki nie
natnego. nastąpi umowa co do linii Bukareszt-Pre

O tan w k ła d ek  Kasy oszczędności miasta Sta- r] ea] . r ^

Wiedeń 8. marca. „Polit. Corr. “

 ____________ — ^ j u m o u a  u t o

nisławowa wynosił z dniem 31. stycznia 1879 u 2669 
stron 748.143 złr. 46 ct.. w miesiącu lutym 1879.., ____^ “■“ “ 'i*, j i  won . po-
włożyło: na dawne książeczki 146, na nowe 75 stron, daje telegram lekarzy austrjackich z W etlan 
razem 221 stron 25.314 złr. 11 ct. ; wyjęło zaś J 1 ‘ 
częściowo 85, zupełnie 60, razem 145 stron 31.197 
złr. 5 ct. j ubyło zatem 5.882 złr. 94 ct.

Stan wkładek z dniem 28. lutego 1879 wy­
nosi n 2684 stron 742.262 złr. 52 ct.,

Kraków 7. marca. Pomimo bardzo złej dro-

Gtospodarstwo przem. i handel.
Towarzystwo zaliczkowe we Lwowie 

przy ałabym udziale członków odbyło wczoraj 
w»lne swe zgromadzenie. W r. 1878 liczyło ono 
Ui24 członków z deklarowaną kwotą udziałów 
201.452 złr. (z których 52 prct. było wpłaco­
nych). W gronie członków liczy Towarzystwo 
63l rękodzielników 117 handlarzy i kupców, 72 
rolników, 714 umysłowo pracujących, 242 kapi­
talistów. Fundusz rezerwowy przekroczył już 
statutem przepisaną wysokość lOprct. i wynosi 
11.178 zł. Wkładki na rachunek bieżący wyno­
śmy 205.264, a mianowicie od nieczłonków 
^7.534, a od instytucji publicznych 31.494 zł. 
2 kredytu korzystało Towarzystwo tylko w gal. 
kasie Oszczędności. Stosunek kapitału obcego do 
własnego wynosił 2.17:1. Pożyczek w ciągu ro- 
ku udzielono 2395 na kwotę 856.091 zł., z któ­
rych 1139 zostało spłaconych. Tylko 55 spraw 
°ddano do egzekucji (od r. 1873:365.) Obrót ka- 
sowy wynosił w r. 1878 3,278.581 zł. Czysty 
^Sk wynosi 12919. Co do stosunku z bratniemi 
stowarzyszeniami, to sprawozdanie nadmienia:

W ciągu roku 1878 korzystało u nas z 
kredytu 34 towarzystw, a mianowicie: Biała, 
Bircza, Bóbrka, Dąbrowa, Gliniany, Gorlice, Ka­
łusz, Kołomyja, Limanowa, Lwów: I. Związkowa 
drukarnia, spożywcze, handlu skór, szewców 
»Praca“ , stolarskie, posługaczy publicznych, 
Wzajemnej pomocy urzędników i sług m. Lwo­
wa, gal. Zakład kredytowy i zastawniczy, urzę­
dników pocztowych i przemysłowe, Maryampol, 
Mościska, Nowy Sącz, Rohatyn, Rozdół, Szcze- 
rzec, Sokal, Stryj, Tarnów, Tłumacz, Tyśmieni- 
c&, Wykoty, Zakliczyn, Zbaraż i Złoczow. Na­
tomiast lokowały u nas swoje zwyżki kasowe 
następujące towarzystwa: Biała, Lwów: spożyw­
cze, handlu skór, urzędników dróg żelaznych, 
Wzaj. pomocy mieszczan i Stanisławowski bank 
Zaliczkowy.

Sprawa podatkowa w ciągłem jeszcze jest 
zawieszeniu, ztąd też tworzyć wypada nam z 
zysku dalszą w tym celu rezerwę. Nadmieniamy 
jedynie, że rezerwa ta wystarczy na pokrycie 
Podatków, gdybyśmy nawet u rządu opustu słusz­
nego uzyskać nie zdołali.

W  ciągu 8 lat istnienia Towarzystwo udzie­
liło pożyczek przeszło 3 miliony, a w obrocie 
kasowym miało 12,458.243 złr. Zgromadzenie n- 

ńeliło absolutorjum dyrekcji, uchwaliło 9 prc.

ki., że na prawym brzegu Wołgi od 40 dni 
nie było żadnego wypadku dżumy. Rząd 
moskiewski poczynił energiczne i odpowie­
dnie zarządzenia. Sekcja przez Biesiadec- 
kiego dnia 5. marca na półtorarocznym^  ---- -----  **w ai UGżłUj Ul

gi, dowóz zboża na wczorajszy targ na Baranie chłopcu przedsięwzięta, wykazała jako przy-
wynosił do 800 korcy, powiększej części pszenicy czynę śmierci zapalenie płuc, dyssenterję po
i żyta, za które płacono o 15 groszy wyżej od o- przebyłycb bubonach U gruczołów dolnej statniego targu, jęczmień zas po cenie dawniejszej. r
Zakupywali jak zwykle krakowscy kupcy zbożowi. SZCZ§*L

Płacono za pszenicę na 237 funtów od 40 złp. Pierwszy wypadek zasłabnięcia w Wę­
do 48l/, złp., żyto na 227 funtów od 28-— do 30-'/a tlance wydarzył się 17. października na ko- 
złp., jęczmień na 202 funtów od 22'— do 27-— biecie przybyłej z Astrachanu d. 13. pa-

od 13 do 15 złp., pro- żdziemika, która na bubony umarła. Z jej crocn od — . ' w
rodziny zachorowało na bubony 25 osób w 
siedmiu obejściach, z których 20 zmarło.

złp., owies ua 138 funtów 
so na 250 funtów od 20 do 22 złp., groch od 
do — złp., wyka od — do — złp., rzepak od 
do —  złp., koniczynę czerwoną od — do — zł.; 
białą od — do — zł.

Targ dzisiejszy ua Kleparzu z braku kupców 
zagranicznych był słaby i bez ożywienia, pomimo 
tego, gdy na miejscowe potrzeby dosyć zakupywa

uznali tę chorobę za dżumę azja-

no, ceny utrzymały się, a 
o 10 ct. na 100 kilogr.

Lekarze 
tyeką.

Budapeszt 8. marca. Kom isja budże- j  v uoaupj n a - • ( J
za żyto płacono nawet towa delegacji przedlitawskiej zatwierdziła 

wyżej. Ceny koniczyny po długiej rozprawie sprawozdania Sturma 
chwiejne, ciągłej podlegają zmianie, dzisiaj płacono ,]0 kredytów okkupaeyjnych na r. 1878 i
S eg fy T m ia n i ^  Prawie żadnej llie 1879, z drobnemi zmianami; i uchwaliła

Płacono za pszenicę żółtą za 100 kilogram. Pr° t °kdł posiedzenia komisji z d. 6 . b. m. 
od 7'70 do 8 80 złr, czerwoną od 7-80 do 9-— podać do druku.
złr., białą Od 8 -  do 9 25 złr., zyto piękne za Budapeszt 8 . marca. Kom isja wojsko-

we«ierakiei przyjęta dodatkowo 
kny za 100 kilogr. po 6-— do 6'25 złr., na pa- kredyt okkupacyjny na r. 1878 bez zmiany 
szę od 100 kilog. 5-25 do 6-— złr., owies za (t- j- w żądanej przez rząd sumie 106 mil. 
100 kilogr. 5-35 do 5 80 złr., groch za 100 kilog. złr.), pod warunkiem, aby w bieżącym roku 
7-25 do 8-25 złr., fasolę 8 '—  do 9-50 złr., jagły żadnych inwestycyj nie robiono. Zadany na

t a f c z , ;  l i J , 1 H L fa i r- 1879 kredf ‘  0kroiła o M * 4-000
czerwoną 34-— do 42-— złr., proso — •— do Berlin 8 . marca. CeBarz W ilhelm, po-

•— zł., hreczkę -  — do — •— z łr , knknrudzę śliznąwszy się wczoraj popołudniu na gład- 
od — • — do — zł., wykę od 5-— do 5-30 zł. 1 • • j  111 • * . 1 &

W iedeń 10. marca. (Telegr. Gaz. Aur.) Na £ eJ P08adzce> lekko się potłukł w prawem 
dzisiejszy targ przypędzono 208 sztuk wołów z Bu- biodrze. N oc miał spokojną, 1 dzisiaj jak 
kowiny, 263 sztok z Galicji pozostawiono w kon- zwykle przyjm ował referentów. W edług po- 
tnmacji. Targ był mdły. Sprzedawano bukowińskie danego w „Reichsanzeigerze“  obwieszczenia 
po 53’/, zł., prima 55 zł. ; węgierskie po 51, 54 kanclerskiego, zaraza na bydło w całych 
do 55 zł., 57 ,  ^ } 1 7 J 7 % L T ‘ -

W ersal 8. marca. W  Izbie posłów od­
czytano sprawozdanie komisji ankietowej,

------------wnoszące, aby gabinetowi majowemu wyto-
Wśród tysiącznych projektów, jakie obiega- Czvć proces w senacie i trzech członków

ją w prasie co do sposobów utrzymania porząd- Izb w ydelegować jako oskarżycieli. Na
ku w Rumeln po ustąpieniu Moskali, pojawia • 1 j  . _  ̂j • -
się teraz nowy, a kolporterem jego jest Gazeta wmosek rz4du rozprawę w  tym przedmiocie 
Kotońska. Oto co w jej korespondencji z Berli- naznaczono na czwartek, 
na czytam y: „Zastanawiają się tutaj, co się sta­
nie, jeżeli po ustąpieniu Moskali wybuchną we1 ' * rr _ * - - •

[Deputacja tylko „zarząd“  uznaje, ale nie 
„panowanieu; p. r.].

Petersburg 8. marca. Jest zupełne nie­
uzasadnione mniemanie, że prof. Lewin zna­
lazł u Prokofiewa symptomata dżumy. We- 
dług j eS?° diagnozy Prokofiew nie jest chory 
na syfilis, ale ztąd nie wynika aby był cho­
ry na dżumę.

Petersburg 8. marca. Telegram prof. 
Eichwalda stwierdza, że w Staryckoje stan 
zdrowia jest zupełnie pomyślny. Drugi tele­
gram tegoż profesora donosi, że według je­
go zdania, podzielanego przez prof. Hirscha, 
w grudniu zeszłego roku panowała w Sta­
ryckoje dżuma lewantyńska, a nie indyjska. 
Trzeci jego telegram z Nikolskoje donosi, 
że w tej wsi był tylko jeden wypadek spo­
radyczny dżumy lewantyńskiej, nie mającej 
nic wspólnego z dżumą, która w Wetlance 
panowała. Od tego czasu stan zdrowia w 
tej wsi jest zupełnie pomyślny.

Obaj ci profesorowie udają się teraz do 
Wetlanki. Lorys-Melikow telegrafuje z dnia 
7. marca, że w Czernojarskim i Jenotajew- 
skim powiatach mających społem 118.000 
mieszkańców', umarło od października 1878 
r. (to jest daty pojawienia się dżumy) po 7. 
lutego 1879 (to jest daty ostatniego wypad­
ku śmierci na dżumę) nie więcej nad 500 
osób, to znaczy mniej niż zwykła cholera, 
błonica, ospa lub tyfus zabiera.

Petersburg 9. marca. Protokół za­
granicznych lekarzy spisany w Wetlance d. 
6. b. m. stwierdza, że dżuma wygasła w 
Astrachańskiej gubernii. Ponieważ od 9. lu­
tego nie było ani wypadków' zasłabnięcia 
ani śmierci na dżumę, przeto kwarantanna 
została zniesiona w Sarepeie, Achtubie i 
Eltonie.

Peszt 10. marca. Stronnictwo rządowe 
postanowiło na wczorajszem posiedzeniu u- 
chwalić inartykulację traktatu berlińskiego.

Petersburg 10. marca. Według donie­
sień petersburgskiego ,,Herolda“  bank pań­
stwa otworzył handlowemu bankowi w Re- 
wlu kredyt do 3 milionów. Frisk z Moskwy 
ma zostać dyrektorem banku.

T elB jp y  Gaz. M  i ostat. wiadomości.

W  teatrze lir. Skarbka.
W poniedziałek dnia 10. marca 1879.

Na dochód bursy imienia Sapiehy.
MĄZ OD BIEDY

Komedja w 1 akcie Józefa Blizińskiego.
Akt 3ci z opery Gounoda :

F A U S T.
Po raz drugi:

S T R Y J  P R Z Y J E C H A Ł
Krotochwila w lnym akcie przez Władysława hr 

Koziebrodzkiego.
Akt 2gi z opery Yerdiego p. n

T R U B A D U R
Początek o godzinie 7mej wieczór.

LWÓW, z Izby handlowej, 10. marca. 
I. Akcje za sztukę 

(bez knponn bieżącego).
Kolej galic. Karola Ludwika . .

„  Lwowsko-Czern.-Jaska 
Bankn hip. galic. po 200 zł. . .

, kred. gclic. po 200 złr. .
II. Listy zast. za 100 złr.

(bez knponn bieżącego).
Tow. kred. galic. 5 prct. w. a. .

4)j 71 77 * 77 77
„  „  „  5 „  okres. .

Banku hipot. galic. 6 pet. . .
Galic. Zakł. kred. włość. 6 prct. .

III. Listy dłużne za 100 złr.
Ogólnego roln. kredyt. Zakładu 

dla Galicji i Bukowiny 6 prct.
IV. Obligi za 100 złr.

Indemnizacyjne galicyjskie . . .
I Obligacje komunalne Zakł. kr. wł. 6 /„
| Pożyczka kraj. z r. 1878 po 6 pr.
:Losy miasta Krakowa . . . .
I „  „  Stanisławowa . . .

V. Monety.
Dnkat h olen dersk i.....................

„  cesarski ...........................
N apo leon d or................................
Półimperjał rosyjski.....................
Rubel rosyjski srebrny . . .

„  „  papierowy . . .
100 marek niemieckich . . . .
Srebro ..........................................
Kupony w s r e b r z e .....................

222 — 224 50
122 — 124 50
‘250 — 253 -
218 — 222 -

86 50 87 40
80 75 81 75
c6 50 87 40
91 fO 92 25
91 — 92 —

90 25 91 30

87 50 88 50
90 — 91 —
PO — _____  __
15 — 17 —
22 — 24 —

5 40 5 51
5 45 5 54
9 25 9 35
9 51 9 61
1 50 1 60
1 13 1 15

57 — 57 80
99 50 100 50
99 25 100 25

Węgier, kred. 224.75 
Anglo-anstr. 99.70 
Kolej Kar. Lud. 222.25 
Kolej Połnd. 64.75 
Kolej Elżbiety 167.50 
Węg. Nordostb. 116.— 
Wied. Comunal. 97.90 
Galic indemniz. 88.— 
Kolej siedmiog. 88.—  
Losy tureckie 22.—  

Kolej Państw. 245.—  
Rosy. rubel pap. 1.13’ /'* 
Marki niemieckie 57.40 
Węg. galic. kolej — .—  

wyczekujące.

J u tro : „ N ib y  m a łżeń s tw a .“

. .  > — 1*  ■ v  - j  ■■

wschodniej Rumelii zaburzenia. Zajęcie mięsza 
ne nastręczałoby trudności, zastanawiano się 
więc nad zajęciem rzeczonego kraju przez Au- 
strję ewentualnie na mocy mandatu europejskie­
go, w którym to razie obowiązałaby się Austrja 
nie wyzyskiwać okkupacji we własnym intere­
sie. Być może, że sobie tego mandatu we Wie­
dniu życzą, i że dlatego oficjalne dziennikarstwo 
z takiem upodobaniem rozprawia o zaburzeniach 
jakie, jego zdaniem, po ustąpieniu Moskali nie­
chybnie nastąpić muszą.“ W następującym nume­
rze podaje ten dziennik w korespondencji z 
Berlina, odnośnie do powyższej sprawy, co na­
stępuje : „Wzmiankowana, jako możliwa, okku- 
pacja wschodniej Rumelii przez Austrję za man-

Wiedea 8. marca. 
Powszechny dług pań­

stwa (za 100 złr.)
Beaty aottr. w banka 6 pro.

» „ w srebr. 6 »
1839 całe losy (m. k. •

Z g IM S V, losu „ „ .
2 P  1864 po 250 złr. w. a. 4 pr.

1860 .  600 „ „ 5 „
£ =  1860 „ 100 „ „ . . .
v. 1864 - 100 ,  „ . . .
nu ty anat. dom. po 120 it. 6 „
Renta złota 4 prct......................

Obligacje indemnizac. (100 ii.)
O a l i e y ja k i o ........................
*uko w iń ik ia ..............................

lane publiczne pożyczki.
^  tgiertka renta złota 6 pr. po
^ 100 złr. w. a ..............................
** ęgierzkie pot. kol. po 120 zł.

6 proce ltow e.................
3;?Sfi*rzk i  poi. po 100 złr. 
turecka potyczka kol. po 4 fr.

Akcje bankowe.
Angle-austr. po 200 zł. 120 
Bodenered. Act. Gen. 200 ałr. 
Nakład kredytowy dla handlu

i przemysłu.....................
nakład kred. węgier. 200 złr. 
Towarz. ezkont. niiszo-austr.

po 600 złr..................................
*reaco-a -itrjaokie po lOOzłr. 
*"r»nco-węgierskie po 200 złr. 
pulioyjski bank hip. po 200 zł.

płacą 
ałr. '

[żąda
r. a.
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63 4
63 BO

68 6 f 
64 06

118 -  
116 10 
1"6  5i> 
160 60 
142 76 
76 15

113 bO
1 :6  V. 
127 
51

143 2 ' 
76 80

88 -  
83 76

88 50
8 8 6 0

86 20 85 86

103 25 
8 7 6 5

03 fr
87 £0

99 50 99 76

281 
324 76

2 3 ; 2 ' 
226  —

5 0 - 760

----- ------

Galio, bank dla hand i przem.
po 200 złr..................................

Galicyjski zakład kred. ziem.
po 200 złr.................................

Bankn austro-węg. po 600 złr. 
IJnionbank po 100 złr. 
Vereinsbank po 100 złr. . .
Verkebgbank pow. po 140 złr. 
Wiedehski Bankyerein po 100 

złr. w. a ......................................

Akcje kolei.
Albrechta po 200 złr. 
Alfóldzkiej po 200 złr. arber 
Dniestrzańskiej „ „ |
Elżbiety n ,  m. k.
Ferdynanda północnej po 1000

złr m. k.....................................
Francisz. Józ. po 200 zł, w. a. 
Kolei gal. Karola Lud. po 200

zł. m. k.......................................
~ * ° * .  Czor. Jaggka po 200 zł.

,°entraln-) 
Austr. pół. zach. p0 200 zł! sr!

n y> U. po 200
Rudolfa po 200 zh-. grebr" 
Siedmiogród, po 200 zł. ' 
Staatseisenbahn Gesennohaft 

2C0 zł. w. a. . . . .
Sttdbftbn po 200 zł. srebr. [ 
Tramway wied. po 200 zł . 
W  ęgiersko -galicyj ski (Łupk.)

po 200 złr. . • • - • •
W ęgier, północu. wschoh. po 

200 złr. srebr...........................
W ęg . wsoh. (Ostb.) po 200 zł. 
W ęgier, zachodn. (Westb.) po 

200 złr. wa................................

płacą | żąda 
itr. w a.

Serajewo 8. marca. Uroczystość uro­
dzin Mahometa obchodzono tu świetnie we­
dług dotychczasowego sposobu. Deputacja, 
złożona z 18 duchownych mahometańskich 
i znakomitości Serajewa, udała się do jen. 
Jowanowicza [który zastępuje ks. Wirtem- 
bergskiego, objeżdżającego kraj; p.  r.], dzię­
kując w imieniu wszystkich współwyznaw­
ców swoich za ten dowód równouprawnienia. 
Deputacja zapewniała zarazem o przywiąza­
niu do tronu cesarskiego, i wynurzyła prze­
konanie, iż tolerancja nowego zarządu, roz­
szerzając się coraz więcej, zatrze ostatnie 
ślady oporu przeciw nowemu zarządowi.

P rzyjechali dnia 10. marca 1879.
HOTEL ZORZA: M. hr. Drohojowska z Wie­

dnia. Dr. K. Żywioki z Tarnopola. A. Czajkowski 
z Dusanowa. M. Korczyński z Zadwórza. A. Ma- 
zaraki z Nestorowie. T. Polański z Rudnik. E. Tu- 
stanowski z Wiednia. N. Ralier z Brodów

HOTEL EUROPEJSKI: W. hr. Rossocki z 
Jaworowa. Di. M. Zyblikiewicz z Krakowa. St. 
Białoskórski ze Stajen. St. Brykczyński z Pacyko- 
wa. E. Barach z Krakowa. J. Kossak z Krakowa.

HOTELj LANGA : H. Porak z Pnstomyt. P. 
Hardecki z Woli Przymykowskiej. H. Wolf z Białej.

HOTEL ANGIELSKł : J. Łączkowski z Prze­
myśla. H. Rylski z Dłużniowa. H. Hnbe z Tarno­
pola. T. Jaworski z Rozdołu. M. Śliwiński z Nie- 
słnuhowa.

HOTEL KRAKOWSKI: W. Gramski z Stani­
na. F. Niementowski z Tarnopola. W. Jaworski z 
Sambora.

HOTEL WARSZAWSKI . T. Ulankowski z 
Leśniowic. M. Turczak z Doliny.

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
Wiedeń 8. marca 1879. 

godzina 2. minnt 17. popołudnia.
Losy kredytowe 165.25.
Akcje fran.-aust. — .
Uuionsbank 68,50.
Nordbahn 208.—.
Kolej Alfóld. 118.75.
Kolej Lw.-czer. 123.- .
Rudolfsbahn 1 1 9 .— .
Węg. obi. p. w zł. 60.50.
Losy z r. 1864 150.25.
Yerkehrsbauk 108.— .
Renta węg. 6 85.15.
Bankverein 109.75.
Losy węgier. 87.50.
Węg. Ostbahn — .—

Usposobienie
Wiedeń d. 10. marca 

godzina 10 minut 40 przed południem.
Akcje kredytowe 233.25 Anglo-Austrjacki* 100.26 
Kolei Kar. Lud. 223. - -  Kolej Południowa — .—
Unionsbank . 69.-— Napoleondor . 9.29
Rosyj. banknoty 1 .'4  Usposobienie: bardzo silne. 

Berlin i . 8. marca, 
godzina 5 minut 52 popołudniu.

Rosyj. bankn. 198.40 Akcje kredyt. . 417.50
Lombardy 113— Galicyjskie . . 97.25
Kolei Rumnńs 29 30 Austrjackie bankn. 174 70

Usposobienie: słabe.
Ka«a galic. Tow. kredytowego.

Kupuje. Sprzedaje.
5 °/0 Listy zastawne oprócz kupo­

nów 100 złr. po . 8 6  59 87 —
4°/# Listy zastawne oprócz kupo­

nów 100 złr. po . 8 1  —  81 60
Lwów d. iO. marca 1878.

Pociągi kolejowe.
Odchodzą ze Lwowa:

Podług zegara lwowskiego.
DO  K R A K O W A : o godzinie 11 min. 23 przed półnooą 

pooiąg pospieszny; o godz. 4  m. 53 rano pociąg 
osobowy, o godz. 4 minut 59 po południu pociąg 
mięszany.

DO P O D W O ŁO C ZYSK : z Podzamcza: o godz. 11 m. 30 
wieczór pociąg osobowy; o godz. 12 m. 47 w połud­
nie pociąg mięszany.

DO P O D W O Ł O C ZY SK : z głównego dworca: o godz 6  
min. 57 rano, pociąg pospieszny; o godz. 11 min. 4  
wieczór pooiąg osobow y: o godz. 12 min. 25 w po­
łudnie, pooiąg mięszany.

Przychodzą do Lwowa:
K R A K O W A : o godz. 5min. 42 rano, pociąg pospieszny, 

o godz. 9 min. 47 wieczór, pociąg osobowy, o godz. 
11 m. 28 przed południem, pociąg mięszany.

P O D W O ŁO C ZYSK : na dworzec w Podzamczu : o go. 
nizinie 3 min. 22 rano, pociąg osobowy, o godz. 3 m 
29 po południu, pociąg mięszany.
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Akcje przemysłowe.
Budów. Tow. austr. po 200 itr. 

„ „ wied. po 200 „
„ tanich pom. po lOOzł.

Listy zastawne 
(za 100 zł.)

Bodencred. allg. oster. 6 pr. zł.
„ spłao. w 33 lat 5 pr.wa. 

Gal. Tow. kred. ziem. 4pr. wa.
ii » n n 5 pr. w. a. 

Galio bank hipot. 6 prct. w. a.
„ Zakł. kr. włość. 6pr. „ 

Towarz. kred. miejskie 6 prot. 
Bank anstr.-węg. m. k. 5 pr.

w. a. 5 -7ł *

po 800 ct. 5 prot.
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Obligacje pierwszeństwa 
kol. (za 100 zł.)

Albrechta
100 złr.........................................

Alfoldzkie po 200 zł. 5 prot.
srebr. w. a.................................

Czeska z 300 złr. 6 pr. sr. w. a. 
Elżbiety po 5 pr. sr. w. a.

em. 1862 5 prot. . . 
em. 1870 5 „ .

n em. 1872 5 „ .  „
F erdynanda p ó ł. 6 pro. ra. k.

6 „ w. a.
5 „ srebr.

Gal. K . L . 300 zł. 5 pr. sr. w. a.
„ II. em. 5 prc. . .
» U l . em. 1871 300 .
n 1Y. em. a 300 zł. 5 p.

1 em- 1805 300 ał. 6 pr. srebr -

płacą)
*łr.

n i  2̂
97 2f 
79 50 
86 KO 
91 50 
91 76 
9 0 -

99 95
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70 75 71 —
■71 60 —  —

94 94 40
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81 >5 84 7ł
88 76 82 25

102 - 103 -
' 8  60 _ r _

( 3 2  : 103 70
100 5:1 100 75
99 75 IGO 26
97 6 98-

7 1 10 78 30

Lw.-Czer. Jass. U . em. 1867 
300 złr. 5 pr. srebr. w. a. 

Lw.-Czer. Jas. III. em. 1868 
300 złr. 5 pr. srb. w. a. . 

Lw.-Czer. Jass. IY. em. 1872 
300 złr. 5 pr. sreb. w. a. . . 

Rudolfa po 300 złr. w. a. 5 pro.
srebr. w. a.................................

Rudolf em. 1869 po 300 złr. 5 
pr. nr. w. &•

Rudolfa em. 1872 po 300 zł.
5 proc. srbr. w. a. . . .

Siedmiogrodkiej na 200 złr. 
5 prct............................................

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kredytowy dla handlu
i przem ysłu ..............................

Klary po 40 złr. m. k. . . 
Keglerioh po 10 złr. m. k. . 
Krakkowska po 20 zł. . .
Palffy po 40 zł. m. k. . . 
Rudolfa po 10 złr. m. k . . .
Ks. Salm po 40 zł. m. k . .
St. Genois po 40 złr. m. k. . 
Stanisławowska (pożyczka) po

20 zł. w. a .................................
Waldstein po 20 zł. m. k. . 
Windischgratz po 20 złr. m. k.

Dewizy 3miesięczne.
Berlin 100 mark. . • •
Frankfurt 100 mark . . 
Hamburg 100 mark . .
Londyn 100 funt. szterl. . 
Paryż 100 franków • •
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Państwo BU SK Do sprzedania wie! 1739 1 —SB . 177

sprzedaje Jaja
do rozpłodu od kur rasy Cocbinchina żół­
to Crew-Coeur czarne, Creve-Coeur cen- 
drć. Ilandau, La Fleche, Hiszpańskiej, 
sztnka po 20 ct. Zgłosić się do 2aiządu 
pałacu poczta BUSK. 1654 4—6

M ł t i m l f l

Karoliny Geistler
WODR TONICZNA

D IC Q E M A R E , Chemik 
ROUEN (Francya)

■—'■i? Przyspiesza porost wło- 
'■} %• sów , wstrzym uje siw iz- 

nę i dodaje im życia.
POMADA EPIDEMIA LNA

P IłZK C n\K () LUlMEzU 
W strzym uje wychodzenie w łosów  

niszczy łupież, i zapobiega świerz- 
bieniom.

Znajduje się w e w szystkich znacz­
nych m agazyn ach perfu m eryU ^

Zatwardzenia

z,i„i~ , u Bardzo ważne <iar„,
buciki damski/, ^ la  g o s d o d a r s t w  d o m o w y c h  l a k

___________________ p a n ó w , s z e w c ó w , r y m a r z y ________________
i siodlarzy.

Zamiast czernidła tło butów.
Moja nowo wynaleziona nagrodą uwieńczona u p r e l a r a  S k ó r n a  

ina zadanie usunąć zupełnie czerniało butom absolutnie szaodtiwe, z p o ­
wodu, że zawiera kwas albo oleum

Dwu lub tr/.ykrotue namazanie gąbką znajdującą się na korkn ka­
żdej daszki nadaje surowej skórze barwę głęboko czarną z wyśmienitym 
połyskiem.

liuciki lub buty, na których jeszcze zostało dawne czernidło, muszą 
być równie 2 lub !’> razy naina/.ane apreturą, pocz- m przedstawiają się 
jak gdyby nowe. Uprząż końska i przedmioty z rzemienia muszą być 
tylko jeden raz gąbką przeciągnięte. Tłus/c-z znajdujący się w apreturze 
skórnej nadaje skórze miękkości i gibkości. 120t) 1—j

A d o l f  L .  P o l la k .  W ie n ,  J. B r a m ls t a t te  5.
S h ła < l  w e  b w o w i e  w  h a n d l u  F .  W . K r ó l i k o w s k i e g o .

C J e n a
z a  f l a s z k ę  4 5  c e n t ó w  

z a  t u a i n  4  K ir .

T A P IO K A

i i e t o t ó r o ć s a i n  za uomoca kores. 5 , , " * orr wysrają się oezpratnie, nad-

•sstSt — w  w__________ 2 4 ^ l> , ------- ________________

Znakomite powodzenie

Przedni
tłuszcz skórny

A p r e t o r a
s k ó r n a .

jest 1025 54 78j

Mączka ryżowa
przygotowana z Bizmutem 

dla tego to działa szczęśliwie na skórę 
n ł e d o s t r z e i o n a  p r z y s t a je  d o  

cife ta , nadaje
cerze świeżość naturalną.

W  s o l i  o  t ę  d a l a  1 5 g o  u i a r r a  1 8 7 0  r ,
odbędzie się

o godz. 3. po polud. w sali Rady powialowej

PRINTEM PS
Magazyn Perfum w Paryżu  

9 na ulicy de la  P aix , 9.
Dostać można w magazynach galanter. 

pp. Kamila Strzyżowakiego, Leona Fein- 
tucha, K. Bayera i Leona, w aptece p. 
Krzyżanowskiego obok Brygidek i w apt.; 
P. Mikoiascha, w Czorniowcah w aptect| 
T , Golichowskiego. W  Stanisławowie; 
apt, F. St.echera.

maję zaszczyt zawiadomić prześwietną pulilicz 
ność, iż Towarzystwa Zaliczkowego 

na powiat Miokatyński w Mtokatynie
(Stowarzyszenia zarejestrowanego z poręką nieograniczoną)

Porządek dzienny:
1. Sprawozdanie dyrekcji z czyuuości 7,a rok 1878.
2. Sprawozdanie komisji rewizyjuej i wniosek o udzielanie Dyrekcji ab­

solutorium l  czynności i raebuuków za rok 1878 ($. 79 i 80  stat.)
d Wniosek Rady nadzorczej w spiawie rozdziału czystego zysku z r. 

1B78 (ś. «2  i 83 stal,)
4. Wybór 3 o/.lunków Rudy Nadzorczej w miejsce ustępujących p p , 

lliis iba  Frau. iszka, Manasterskiego Seweryna i Młyńskiego Henryka, §. 24 atat.
. 5. Wnioski tyczące się wewnętrznej administracji przez kilku członków 

Towarzystwa W myśl i. 42 statntn Radzie Nadzorczej przedłożone.

Za legitymację na Walnem Zgromadzeniu służyć będą PT. członkom 
książeczki udziałowe.

Zamknięcie rachunków za rok 1878 wyłożone jest do przejrzenia człon ­
kom w biurze Towarzystwa w godzinach urzędowych. 1744 1—i

Rohatyn 8 . marca 1879.

Rada zawiadowcza Towarzystwa zaliczkowego dla powiatu Rohatyn- 
skie.go w Rohatynie stow. zarejestr. z poręk. nieogr.

A l f r e d  P e D t h e r ,  prezeB. H e n r y k  M ł y ń s k i ,  sekretarz.

na sezon letni obecnie znajduje się pod prasą.
Zawiera o n  w sobie wszystko,

co będzie najmodniejszem
na tę porę roku, i dlatego uwadze łaskawych 
dam śmiemy g o  polecić.

Na frankowane zażądanie adresowaue do

GRANDS MAGASINS du PRINTEMPS
70, Boulevard Haussmann, 70 

P  A R I S  
takowy n a t y c h m i a s t  bezpłatnie wysłany 
zostanie. ,930 o-*

c. k. uprzyw gatic.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprsedaje

w s z y s t k i e  e f e k t a  i  m o n e t y
pod warunkami najprzyatępniejszetni.

6 °|, L I S T Y  h i p o t e c z n e ,
które według prawa z dnia l. lipca 1888 Dz. PP. XXXVIII. N. 93, 
i najw. poet. * dnia 17. grndnia 187i, mogą być, użyte do lokowa­
nia kapitałów fundtmzowyoh, puj ilaraych, kuucyj małżeńskich wojsko­
wych, Kia kaucje służbowe i wadja -  - r.ą w tymże kantorze do nabycia.

g g B y  Wszystkie polecenia z prowincji wyki .tują się bezwłose,ni* 
po kursia dziennym, bez doliczenia prowizji. r -23 15 . ?
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SŁABO ŚCI P IE R S IO W E

SYROP Z PODFOSFORANU WAPNA

Styr yj sk i  sok ziołowy
dla cierpiących na piersi.

foililiu.iii iiiiłi; Tpjf iu_
O 01,^ ^ H P W u i a
>• Pudełko lub flakon 2 z ł .  w. a

jako nieprzewyższone przeciw powszechnemu osłabieniu nerwów (hypoktfndrjjr. ®y- 
sterji, migrenie i t. p.) tndzież przeciw osłabieniu (niemocy i t- P-). P °* !ioeUn .f 
Sampsona o użyciu bezpłatnie franco wysyła apteka „Pod Murzy nem “ cji,
i składy tejże. W Krakowie apt. Redyka, we Lwowie apt. Jakóba 2® jfje,7- 
Wiedniu apt. O. Haubera pod „Aniołem*, Hof 6, skład Centralny <” * ' . l»C iHof 6, skład centralny 

1134
Wiedniu apt. O. Haubera pod „Aniołem 
Anstrji.

Z  drukarni „Gazety Narodowej'* pod zarządom A. Skori*'


